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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Admmistracyi: ulica Wasilczykowska (Proiezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4i50, kwartalnie 2^50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

.i j  uij Ky r v v u u a v j  u< i ^  * ►-'u. » --------           *
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35.

TEATR BERGONIER
Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna

Złożone z lepszych sił Sueny Polskiej.

We czwartek I czerwca

„TAJEMNICE W ARSZAW Y“
Melodramat ze śpiewami w 5-ciu aktach Kosmińskiego muzyka Sonenfelda.

W piątek 2 czerwca

CIEPŁA WD0WKA“
Komedya w 3-ch aktach M. Bałuckiego.

Bilety sprzedają się w kasie Teatru od godziny 10-ej do 3-ej.
W dzień przedstawienia sprzedają się rakże od godziny 6-ej po południu

do końca przedstawienia.
Początek ogodz. 8 i pół wiecz.

Ogród „ERMITAŻ" Teatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego

Dzisiaj i codziennie

Uielkie nadzwyczajne przedstawienia
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Zupełnie nowy program występów pierwszorzędnych artystów.

Znakomici kaletnicy
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Hiszpańska baletnica M-ne Cecile. Wiedeńskie subretki S io stry  Monte. 
Znany francuski duet, zaproszony z paryskiego teatru.

Ambassadeur 3)arlus-Jana
Słowik Tyrolski duet komiczny

A La Scala

M-lle Gisęrl— Boston— Filadelfia—  M iles Grińska— Dekadais— Niegina— Tilly Viarda 
Farino— Żaro Rusłanowa— De Dio La Regina—  Nina Woron—  Kwiatopolska— Kudrja-

wcewa— Walery i inne.
We czwartek 8 czerwca

B e n e fis  D yrekto ra
A. I. PISKORSKIEGO

A598r
Pzygotowuje się wiele sensacyi.

Reżyser B. Saw icki.

A D M I N I S T R  A C Y A

^Dziennika kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

panu A 298—2— 2

S tan isław o w i Orłow skiem ki
Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 . Telefonu Nr. 914.

P h I m m m  Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
■ 1 mor ski e w B .ltyku. Zakład rozszerzony przez 
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye Warsza­
wa, Sadowa 4 m. 3, od ll-ej do 3-ej.
C — pensyonat  w Połądze nad samym brzegiem 
w  U li I l D C y  morza. A417

I. KWASKOWSKIEGOT \m" stepow skiego
Kijów, Wielka Włodzimierska, róg Funduklejowskiej. Tel. 780.

Główny sk ład  w arszaw skich  surow ic A575-10-3
(przeciw dyfterytu i przeciw szkarlatynie)

WODY MINERALNE n a tu r a ln e  św ieżego  czerpan ia.

;j
88 Wody mineralne naturalne

św ieżego czerpania,
otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa  M a rc iń czy k a
Kijów, Kreszczatik Nr 36 Telef. 17

n H O TEL EU R O PEJSK I”
27 maja r. b. nastąpiło otwarcie ogrodu i werendy

W czasie obiaclów i kolacyi gra Wiedeń ki kwartet Edi. 

A589-3-3 Właściciel Ch. LANZIA.

ADMIN ISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do wiadomości, że 

w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
numeraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35.

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne, 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O warunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego “ (Prorezna 9), o g. 12—4. 
 -:_____________________

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskiego

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

Męskie Progimnazyum A. Polakowa
Zostanie otwarte z początkiem roku 

szkolnego. Wykładać będą pp. profe­
sorowie zakładów naukowych wyższych 
i niższych. Wykładany będzie język 
polski. Podania o przyjęcie do klas 
I—IV i przygotowawczej przyjmują się 
codziennie od 3 do 5-ej po południu.

Mar.-Błagowieszczeńska Nr 112 m. 9.
A585

Banatka oryginalna
patrz na 4-ej stronie.

A590-8-3

K A L E N D A R Z .

1 (14) Czw art. —
2 (15) P ią te k  —
3 (16) Sobota —
4 (17) N ied z ie la—
5 (18) Poniedz. —
6 (19) W to rek  —
7 (20) Ś ro d a  —

Boże Ciało. Ja k ó b a  P . W . 
M arce lina  i B laudyny M. 
E razm a B. M.
F ra n c iszk a  C arac W . 
B onifacego B. M. 
N o rb e rta  i K la u d iu sz a  B. 
R o b e rta  O pata.

W schód księżyca o g. 1 m. 20 r. 
Z achód księżyca o g. 1 m. 00  w 
D nia  31 O sta tn ia  kw . o g. 9 m. 9 vr.

Teatr Bergonler. (P o lsk ie  p rzed  Ja w ie n ia , pod 
dv rek cy ą  J .  Puchniew skiego). Dziś: Tajem nice 
W arszaw y 11 m elodram at ze śpiew am i i tańcam i 
P . K osm ińskiego.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „M ajska 
n icz1 op. w 3-ch ak tach , W an czenko-P iJaneck ie­
go; ju tro  „Dzw ony k o rn ew ilsk ie "  opera  w 4-ch 
ak tach  P lance ta .

Ogród klubu knpieckiego. Dziś: koncert o r­
k ies try  pod b a tu tą  p. B u lle ryana, pocz. o g. 8-cj.

Ch&teau des Fleurs. Dziś: „W ażn a  persona1'.
Muzeum miejskie: W ystaw a przem ysłu domo­

wego.
Biblioteka Uniw ersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

W schód słońca o godz. 3 m. 48. 
Zachód sło ń ca  o g. 8 m. 12. 
D ługość dn ia  godz. 16 m. 24. 
P rzybyło  dn ia  godzin 8 m. 4JL.

Przegląd polityczny.
t

(Cesarz Wilhelm w Schonnbrunie.— Głosy 
prasy o podróży cesarskiej. —  Czesi
0 gabinecie Becka. —  Prezydent rzeczy-

pospolitej francuskiej w pułnocnej
Francyi.— Toast Fallieres’a w Touresing).

Najważniejszym wypadkiem chwili 
jest pobyt cesarza Wilhelma II na zam­
ku Schónnbruńskim pod Wiedniem. 
W salonach, które przed stu laty gości­
ły wielkiego Napoleona, kiedy zwycięz­
ca z pod Wagram, po zniszczeniu Prus
1 starciu w proch potęgi pruskiej i au- 
stryackiej, dyktował na zamku w 
Schonnbrunie dnia 14 października 1809 
r. haniebny dla Austryi pokój wiedeń­
ski, w salonach, w których spędził nie­
szczęśliwą młodość syn Napoleona i 
Maryi-Luizy, któl Rzymu i późniejszy 
książę Reiohsstadzki- dziś rozsiada się 
prawnuk Fryderyka-Wilhelma III i przy­
gotowuje się, za jego przyczynieniem, 
nowe wydanie świętego przymierza, tej 
hańby narodów, która przez pół wieku 
blizko ciążyła zmorą nad wolnością 
Europy.

Co się działo w Schbnnbrunie. w dniach 
7 i 8 czerwca, tego nikt dziś, prócz ak­
torów tego dramatu dziejowego, nie wie. 
Ale to pewne, że tam -ważne powzięto 
postanowienia. Wszystkie znaki ze­
wnętrzne wskazują, ze obecny zjazd 
cesarzów nie samym tylko ceremoniom 
dworskim był poświęcony. Głosy pra­
sy niemieckiej wskazują na ważność 
tych postanowień.

Urzędowa gazeta wiedeńska. „Wiener 
Abendpost", pisze: „Cesarz Wilnelm przy­
bywa w celu odwiedzin do swego do­
stojnego przyjaciela i sojusznika. Z głę­
boką radością powita ludność stolicy 
panującego w potężnem mocarstwie 
niemieckiem. Widzi ona w odwiedzi­
nach cesarza Wilhelma odnowione, peł­
ne siły, potwierdzenie tej przyjaźni i so­
juszu, jaki od szeregu lal łączy nie­
mieckie państwo z monarchią Habs- 
burgską. Sojusz ten utrwalony jest nie- 
rozcrwalną przyjaźnią obydwu monar­
chów i uzasadniony polityczną konie­
cznością Europy, przez cały czas swe­
go trwania był podstawą i gwarancyą 
pokoju świata. Ludność miasta stołe­
cznego i rezydencyi Wiednia przesyła 
dostojnemu gościowi pełne uszanowa­
nia pozdrowienie". Jak  na organ rzą­
dowy, słowa te brzmią wcale chłodno.

Z Berlina odezwał się głos przestrogi, 
aby cesarz Wilhelm nie mieszał się do 
spraw wewnętrznych Austryi i Węgier. 
„Bernner Neueste Nachrichten" piszą: 
„Usiłowanie wprowadzenia cesarza Wil­
helma w spory wewnętrzne Austryi i 
Węgier muszą być ze strony niemie­
ckiej stanowczo odepchnięte. Nawet 
nasze sympatye i antypatye muszą u- 
milknąć. Dla Niemców nie jest cesarz 
Franciszek-Józef istotą podwójną, któ- 
raby się procentowo dała rozłożyć na 
austryackie i węgierskie części składo­
we. Jest i pozostanie on dla Niemców 
szefem wiernej w sojuszu monarchii 
austro - węgierskiej, która ma zakreślo­
ne sobie jeszcze przez Bismarck’a zada­
nie, niezmiernie doniosłe ula pokoju 
Europy, dziś donioślejsze, niż kiedy­
kolwiek. Czego w interesie tej między 
narodowej rtłisyi życzy cesarz Wilhelm 
dla wojskowego i politycznego, oraz e- 
konomicznego rozwoju, tego nie potrze­
ba dziś wyrażać".

Organ austryackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, „Neu Preie Pres- 
se“, co prawda bardzo dyskretnie, wy­
raża się w ten sposób: „Doprawdy, by­
łoby to płonnem usiłowaniem szukać 
specyalnych politycznych powodów dla 
obecnej podróży cesarza Wilhelma : z 
tego po w udu wysnuwać daleko idące 
kombinacye polityczne. Polityczne je j 
znaczenie objawia się glótonie w tern, 
te  się odbyła. To je st do pewnego 
stopnia heglowska rzecz sama w sobie, 
Ding an sich. Ogólnych powodów po­
litycznych znalazłoby się wiele, dziś 
może więcej, niż kiedy. Polityczną u- 
werturą dzisiejszego zjazdu, była podróż 
szefa generalnego sztabu miemieckie- 
go, Moltkego, do Wiednia.

W t o m  tkwi polityczna ciągłość alian­
su, trwającego już lat 27. Alians ten, 
jak  wszystko na świecie, podlega pra­
wom zmiany i musi się przystowywać 
do potzeb czasu; o nim powiedzieć mo­
żna: fluctuat nec mergitur.

Nad zmianą sytuacyi politycznej we­
wnętrznej w Austryi i nad stanowis­
kiem wobec nowego ministerstwa Becka, 
obradował w Pradze komitet wykonaw­
czy Młodoczechów. Poseł Kramarz, o- 
minięty wieczny kandydat do teki m:- 
nisteryalnej, zdawał sprawę o zachowa­
niu się klubu młodoczeskiego i oświad­
czył, że przez wstąpienie prezesa klubu 
Pacaka, do gabinetu Becka, klub mło- 
doczeski nie zmienił w niczem swej 
postawy i nie zrzeka się urzeczywi­
stnienia postulatów narodu czeskiego. 
Nie można jednak nie doceniać donio­
słości wstąpienia Pacaka do gabinetu i 
należy po nim i po doktorze Forszcie, 
jako ministrze handlu, spodziewać się, 
że wywalczą wiele dla Czech w radzie 
korony. Z tego powodu klub młodo 
czeski pozwolił swemu prezesowi przy­
jąć tekę ministeryalną. Poseł Stransky, 
reprezentant opozycyi w klubie młodo- 
czeskim, nie patrzył tak różowo na 
skład gabinetu Becka i wypowiedział 
szereg wątpliwości, głównie z powodu 
radykalnie niemieckiego gabinetu Becka. 
Po długich rozprawach komitet wyko­
nawczy młudoczeski uchwalił przyjąć 
do wiadomości wstąpienie posła Paca-

Przegląd literacki.
IV.

Wł. Reymont. —  T. Ja-oszyński. —  Młodsi 
noweliści.

Trzecia część „Chłopów" Wł. Rey­
monta wyszła w wydaniu książkowem. 
Znakomite to dzieło niema sobie rów­
nych zarówno w naszej, jak i w obcej 
literaturze, poświęconej ludowi wiej­
skiemu i sprawom wiejskim. Nikt peł­
niejszego obrazu stosunków chłopskich 
nie stworzył, nikt większej masy fa­
któw, przedmiotów, czynności, zwią­
zanych z bytem wieśniaczym nie objąi.

Traktowano u nas często w beletry­
styce chłopa i stosunki wiejskie bardzo 
rozmaicie: raz sentymentalnie, rozrze­
wniając się demokratycznie, z dobrego 
serca 1 obowiązku, nad dolą ludu,— 
znów inny tendencyjnie, podnosząc je­
go siły niewyzyskane, albu kładąc zby­
teczny nacisk na niektóre strony jego 
duszy. Wyglądało to nieraz bardzo po­
ciągająco, ale w najwierniejszych na­
wet obrazach życia ludu było zawsze 
sporo domieszek obcych, tłumiących 
bądź uszczuplających prawdę. Było 
zawsze nieco doktryny, nieco tenden­
cyjności, albo wręcz jednostronnego 
przedstawiania doli ludu, jak u niektó­
rych młodszych autorów, zajętych prze- 
dewszystkiem niszczeniem „fiłister- 
skich“ o nim pojęć.

Najpiękniejsze utwory nasze tego ro­
dzaju, najlepsze dzieła Sienkiewicza, 
Prusa, Dygasińskiego, Sewera, Wł. Or­
kan a i t. p. — grzeszą poniekąd tern 
wszystkiem. Na lednym poziomie z 
chłopem, z jego kulturą, rasą, tempe­
ramentem, próbowano u nas nie raz 
stawać, były to wszakże próby na 
mniejszą skalę. Na większą spróbował 
rzetelnie Reymont w „Chłopach" i—wy­
wiązał się świetnie.

Tu już nie znajdziemy domieszek po­

stronnych; chłop jego je st takim, ja ­
kim jest, nic konwencyonalnego w o- 
brazach jego życia tu nie spotkamy, 
jest to żj v?a i głęboka prawda, rzeczy­
wistość niczem nieskażona, odbita w 
masie szczegółów, pulsująca w każdym 
ruchu, w każdym czynie, zaobserwo­
wana tak nieomylnie, że się wprost 
wierzyć nie chce, iż są organizacye 
twórcze, przechowujące w sobie tyle 
rzeczywistości owej, umiejące przytem 
uzew nętrznić ją  bezpośrednio, bez zmia­
ny. Tak naturalnie tworzy tylko—przy­
roda. Wyszedł ten głos z samego śro­
dowiska chłopskiego, tu lud sam za 
siebie przemawia, mówi prosto, dosa­
dnie i barwnie, bez zastrzeżeń i wątpli­
wością ó doli własnej i niedoli, o tern, 
czem jest bieg powszedni jego żywota, 
czem jest jego znój i wysiłek każdo- 
dzienny, czem radość i smutek, praca 
i zabawa, troska i uciecha, uczucie, 
myśl, namiętność, życie prywatne i gro­
madzkie, zabiegi materyalne i świado­
mość społeczna—czem jest tu bój życia 
i jego wytchnienie, czem twarda proza 
istnienia i jtgo  urok nieprzeparty.

Pokazał nam Reymont w „Cnłopach" 
zewnętrzną stronę bytu wiejskiego i du­
szę ludu, zagrał na wszelkich jej stru­
nach, poruszył v szelkiemi sprężynami 
stosunków indywidualnych i zbioro­
wych, zgrupował na olbrzymiem płótnie 
istny tłum postaci rozmaitych, tchną- 
cych bogactwem życia, bezpośrednio­
ścią — prawdą. Zdumiewającem jest 
doświadczenie autora, olbrzymi zasób 
faktów typowych dla życia wiejskiego 
i szczegółów charakterystycznych, ja ­
kim rozporządza,—godną podziwu nie­
słychana sprawność wszystkich jego 
zmysłów, wrażliwość na to wszystko, 
co się dzieje w środowisku chłopskiem.

A jeżeli tak jest, jeżeli zmysł życia 
wiejskiego jest w nim tak nieomylnym, 
a znajomość jego tak zupełna, to dzi- 
wnem może się w jdać niejednemu, że 
w tym tak pełnym i przebogatym o- 
brazie zabrakło miejsca na jedną stro­
nę życia ludu naszego, że tu nie dźwię­
czy jeszcze jedna nuta, którą wszak

wyczuć nie trudno w czasach dzisiej­
szych. Mam tu na względzie uczucia 
obywatelskie chłopa naszego, jego świa­
domość narodową, jego rozumienie in­
teresów całości ojczyzny, nie tylko po­
szczególnych własnych, stanowych. Te­
go Reymont nie uwzględnił w swej 
epopei ludowej, wprost nie wiem dla 
czego, chociaż starał się mi to wytłó- 
maczyć, nie rozumiem, gdyż to wszystko 
stało się dzisiaj ciałem, nie jest rzeczą 
mitu jakiegoś, wypielęgnowanego w 
gorącem sercu i wyobraźni ideolo­
gów.

Szkoda wielka, że tych instynktów 
narodowych chłopa współczesnego, jego 
samowiedzy narodowej, nie wplótł Rey­
mont do swego działa znakomitego.

Pod względem artyzmu, sposobów 
twórczych, jest ono również niezwy- 
kłem.

Pierwszy Reymont użył tu, jako je­
dynego narzędzia twórczego, mowy lu­
du, wyczerpał jej ręgość, jędrność i 
malowniczość, uzacnil i prawdziwie wy­
wyższył do godności języka literackie­
go. Tego za naszych czasów nikt w 
takim stopniu i z takiem powodzeniem 
nie dokonał.

I jeszcze jednem wyróżnia się utwór 
Reymonta — niezwykle ścisłem i poe- 
tyckiem zarazem wczuciem się i od­
tworzeniem przyrody wiejskiej. Poka­
zuje nam ją  autor w czterach porach 
roku, w jej zasadniczych przejściach od 
jednego stanu do drugiego, zarówno jak 
i w jej odcieniach i nieuchwytnych 
niemal metamorfozach. Nigdzie tu nie 
masz błędu, nigdzie szablonu,—wszędzie 
wrażenie pewne i świeże, wszędzie prze­
nikliwe odczucie czaru wielkiego piękna 
natury.

Komu drogiem jest to wszystko, co 
stoi w związku z bytem rdzenia nasze­
go narodu, kto tern krzepił nadzieję 
swoją i rozwidniał zasępione widno­
kręgi życia własnego, ten w dziele 
wspaniałem Reymonta znajdzie obfity 
zdrój wrażeń rozkosznych, upajają­
cych.

Od uroków natury wiejskiej, od pro­

stych, niedotkniętych rażą zwyrodnie­
nia, instynktów i uczuć, od ludzi mo­
cnych, tehnących świeżością i prostotą, 
odciąga nas powieść T. Jaroszyńskiego 
(„Miasto“, Gebethner i Wolff, 1906 r.), 
wprowadzająca czytelnika w atmosferę 
życia wielkomiejskiego, wyładuw aną 
histeryą i rozdrażnieniem dusz udrę­
czonych, gdzie rosną „kwiaty grzechu*1, 
gdzie ludzie, świecąc złudnym szychem 
powierzchownej kultury, noszą piekło w 
duszy i próżnię jałową w sercu. Sam 
autor należy do złożonych zjawisk w 
literaturze. Artysta-rysownik, krytyk 
artystyczny i literacki, dramato i po- 
wieściopicarz, we wszystkich tych ro­
dzajach pracy wyróżniał się rzetelną 
kulturą umysłową, taktem artysty­
cznym, subtelną wrażliwością na obja­
wy współczesności.

W dramatach swoich („Ścigana1*, 
Rabuś“), cieszących się uznaniem na 
scenach naszych, w powieściach („Chi- 
mera“ — świeżo „Miasto**) — odtwarza 
środowiska wielkomiejskie, rozsnuwa 
dramaty „krwi i nerwów", zagląda na 
podwórza dusz ludzkich, gdzie brud i 
śmiecie, albo podkreśla zboczenia zdro­
wego instynktu życia, pod wpływem 
nkrió rych  czynniKów cywilizacyi współ­
czesnej. Jaroszyński z UDOlewaniem 
obserwuje te wszelkie postaci zwyrod­
nienia i poniżenia natury ludzkiej, ja- 

Trich tyle się spotyka na bruku miej­
skim, rozumie doskonale fatalizm pe­
wnych oddziaływań życia współczesne­
go. odsłania jego mechanizm skompli­
kowany ręką wprawną. Człowiek, opa­
nowany żądzą użycia, 'działający pod 
wpływam zwichniętej wyobraźni i star­
ganych nerwów, człowiek — niewolnik 
zmysłów i oddany na pastwę banal­
nych pokus, istota zbolała i słaba, go­
dna pożałowania i wstrętna zarazem — 
stanowi jeden z przedmiotów ulubio­
nych twórczości Jaroszyńskiego. Grunt 
ślizki dla wyobraźni reporterskich, na­
dających wszystkiemu cechy melodra­
matu płytkiego o efektach sensacyj­
nych, jest nader wdzięcznym dla psy­
chologa i myśliciela, dla artysty su­

miennego, nie uganiającego się za po­
zorem, za byle tematem drastycznym. 
Jaroszyński należy do twórców tego 
właśnie gatunku. Rozważny badacz 
warunków bytu ludzkiego, umiejący 
trzymać na wodzy wyobraźnie swoją, 
wybredny w wyborze pomysłów i w 
stosowaniu środków artystycznych idzie 
do celu drogą prawą, bez odwoływania 
się do sztuczek i wybiegów twórczych, 
bez kuglarskich popisów. W obrazowa­
niu jego jest dużo życia skoncentrowa­
nego, zarysy jego wznoszą się wyraźnie 
na tle starannie utkanem, nie znać tu 
przeładowania szczegółów i ornamen- 
tacyi zbytecznych, niema przesady — 
niema dysharmonii. W „Mieście" po­
zwolił nam odczuć duszność atmosiery 
życia wielkomiejskiego, poniewierkę 
dusz ludzkich i tragizm podnieconych 
nerwów, odmalował doskonale niejedną 
typową scenę tego życia, na które skła­
da się nieraz ślepy traf, gdzie cynizm 
i występek mieszają się często z naiwną 
prostotą i czystością zamiarów, przeni­
kają się wzajemnie i żyją pod wspól­
nym dachem narzuconego konweneyo- 
nalizmu;_wyprowadził kilka charakte­
rystycznych postaci, streszczających to, 
co w kulturze miast w spółczesnych 
jest znieprawionem i płytkiem, zni- 
kczemniałem i banalnem, próchnieją- 
cem w oczach wszystkich, mimo to 
nieraz oszołam.iającem i uwodzącem 
ogół.

Dokonał tego wszystkiego Jaroszyń­
ski środkami naturalnymi, sumiennie i 
nie powierzchownie, — i w jednem miej­
scu tylko, podług mnie, zachwiał się 
nieco, szukając wyjścia z trudnej sy­
tuacyi (końcowa scena operacyi, doko­
nanej na zbiegłej żonie, przez doktora 
Tomasza Grawalskiego).

W wężowisku miejskiem, w wyzie­
wach trujących świata znieprawionego, 
tam gdzie lęgnie się występek, gdzie 
pożądanie burzy krew, targa nerwy 
zwątlone i chwieje sumieniem ludz- 
kiem, lubią się poruszać dwaj młodzi 
autorowie: Włodzimierz Perzynski i Mie­
czysław Srokowski, których zbiorki no

wel świeżo pojawiły się na półkach 
księgarskich. (Perzyński — „To co nie 
przemija", Srokowski — „Krew". W ar­
szawka, 1906 r., nakład I. Fiszera).

Znać na nich, na ich wrażliwości 
przedrażnionej i przeczulonej, na spo­
sobie traktowania życia i stawiania mu 
wymagań, tę rdzę, jaka spada nie raz 
na dusze ludzkie, zbytnio pogrążone wr 
odmęty pseudo-kultury miejskiej, w fa­
le życia Dez steru, z dnia na dzień, dla 
celów natychmiastowych, egotycznych. 
Noszą wr sobie rozterkę i poczucie ni- 
cestwa, szarpią się w splotach potwor­
nego ośmionoga, który im resztki zdro­
wia duszy odbiera. U Perzyńskiego, 
niegdyś obiecującego poety, wcale u- 
zdolnionego dramaturga i nowelisty, 
znać sporo rezygnacyi, swobody nawet 
i nonszalancyi w traktowaniu fataliz- 
mów i smutnych konieczności życio­
wych. Dusza Srokowskiego, autora nie­
złej pow;eści „Epigoni" — bardziej się 
buntuje, kipi urazą, liryzmem, nawet 
promienieje, gdy rozważa niemoc istot 
ludzkich, ścigających namiętnie marę 
szczęścia, gangrenę serc, paroksyzmy 
chorych nerwów, pożądających rozkoszy, 
poniżenie człowieka współczesnego, je ­
go schyłkowość... Talenty tych awóch 
„młodszych" należą do tych, Łtóre zuży­
wają się w twórczości dziennikarskiej, 
na chwilę bieżącą, co nie wyczekują 
skupienia sił twórczych, a zresztą spo­
sobności po temu nie znajdują, co strzę­
pią się na drobiazgi i prędko ścierają 
świetniejsze swoje barwy — dając licz- 
many zamiast monety, prawdziwy wa­
lor mającej. Szkodzi łatwość pisania, 
potrzeba nagli, talent nie krzepnie, lecz 
zwyradnia się. nie. działa sam przez 
się, lecz pod wpływem elektryzacyi.

Nie brak w ich twórczości rzeczy 
zgrabnie wyciętych, kunsztownie po­
myślanych, materyały wszakże zużyte 
najczęściej są bardzo błahe, nikłe i spło­
wiałe. Szkoda!

Wł. jabłonowski.
W arszaw a, w czerw cu.
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ka do gabinetu Becka, przyczem wyra­
ził nadzieję, że czeski minister przyło- 
łoży ręki do urzeczywistnienia czeskich 
narodowych i ekonomicznych postula 
tów.

*

* *
Prezydent rzeczypospolitej francuskiej 

Fallićres, odbył podróż do Touresing, 
miasta w departamencie północnym, w 
pobliżu przemysłowego centrum Lille. 
W towarzystwie prezydenta rzeczypo­
spolitej znajdowali się: minister spraw 
wewnętrznych Clśmenceau i minister 
skarbu Etienne. Miasto było wspaniale 
przystrojone we flagi narodowe, prezy­
dent rzeczypospolitej witany entuzya- 
stycznie. Na czele władz powitał go 
burmistrz Touresing, poczem przemó­
wił generał Lebon imieniem korpusu 
oficerów. Prezydent Fallićres odpowie­
dział, podnosząc dzielne zachowanie się 
armii, pełne umiarkowania przy stłu­
mieniu nieporządków z powodu strajku 
robotników w' departamencie Pas-de-Ca- 
lais, przyczem dodał charakterystyczne 
słowa: Niechaj nist nie ośmiela się 
rozdzielać armii od narodu — i z temi 
słowy zwrócił się do oficerów, mówiąc: 
panowie możecie liczyć na nas, jak my 
liczymy na was.

W odpowiedzi na przemowrę sędziego 
pokoju z Touresing, odrzekł Fallióres: 
urodziłem się w najniższej kancelaryi 
najmniejszego okręgu sędziego pokoju 
we Francyi. Następnie przyjął prezy­
dent ciało konsularne z Lille, a na po­
witanie umyślnie przysłanej misyi bel­
gijskiej, odpowiedział prezydent Fallić- 
res, że dziękuje królowi Belgii za tę 
oznakę uprzejmości i prosi, aby misya 
belgijska zapewniła go, że węzły 
przyjaźni zawsze łączyły Francyę z Bel­
gią i będą jeszcze bardziej w przy­
szłości zacieśnione. Następnie zwiedził 
prezydent wystawę tkacką w Toure­
sing i był obecnym przy ćwiczeniach 
gimnastycznych 23-go zlotu towa­
rzystw gimnastycznych w Touresing. 
W  odpowiedzi na powitanie prezesa to­
warzystw gimnastycznych, Cazalefa, 
rzekł prezydent, że poprzednik jego, 
Loubet, zawsze popierał ruch na po­
lu gimnastyki i ćwiczeń fizycznych we 
Francyi, podnosił cnoty demokratyczne 
Loubeta, w Którego ślady chce wejść. 
Zapewnił, że zawsze Dędzie otaczał 
opieką usiłowania towarzystw gimna­
stycznych we Francyi, i dodał, że nie­
dalekim jest ten dzień, w którym fran­
cuscy gimnastycy wezmą udział w olim­
pijskich zapasach. „Jeżeli będę się 
opiekował szczególniej towarzystwami 
gimnastycznemi we Francyi, to uczynię 
to dlatego; gdyż widzę w nich szkołę 
dyscypliny, spełniania obowiązku i wiel­
kiej cnoty miłości ojczyzny.

Na bankiecie, urządzonym w Toure­
sing, prezydent Fallióres wzniósł toast 
na pomyślność rzeczypospolitej fran­
cuskiej. W toaście tym rzekł szef rzą­
du we Francyi: przyjęcie, którego tu 
doznałem, dowodzi, że rząd republikań­
ski tu, jak w całej Francyi, zapuścił 
głęboko korzenie tak, że wszelkie usi­
łowanie wzruszenia go spotkałoby się z 
oporem strasznym i byłoby zupełnie 
bezskuteczne. Jestem szczęśliwy, że 
moja pierwsza podróż skierowaną była 
do okolicy, pełnej histerycznych wspo­
mnień i tak ważnej z powodu znacze­
nia, jakie przemysł tkacki tej okolicy 
nadaje całej Francyi. Podniósłszy war­
tość urządzeń społecznych, które wi­
dział na wystawie tkackiej, prezydent 
dodał:

Możecie być przekonani, że w konso- 
lidacyi naszego kraju doszliśmy już do 
tego punktu, w którym wszystkie wię­
zy mogą już być zniesione, więzy bez 
pożytku dla państwa, któr* go jedność 
musi być nienaruszoną. Wychylam 
toast na pomyślność i wielkość Fran­
cyi i powodzenie rzeczypospolitej, przez 
pracę, przez wolną pracę, pozbawioną 
wszelkich więzów, przez pracę, która 
uszlachetnia, przez sprawiedliwość, któ­
ra uspakaja, przez wolność, która 
oświeca".

Była to odpowiedź na strajki socyali- 
stów z Lille.

w.

Izba Państwowa.
Interpeiacye Koła Polskiego. Do pa­

na prezesa Izby. Wniosek nagły.
W pismach warszawskich ogłoszono 

fakt następującej treści:
„Dnia 25 maja, ukoło godz. 10-ej w., 

we wsi Czerniaków pod Warszawą, sy­
nowie obywateli miejscowych, Wacław 
i Czesław Kopciowie, oraz Adam Świ­
derski i Antoni Sokolnicki, uczeń kla­
sy VI, wyszli na spacer. W drodze po­
wrotnej jeden z nich wystrzelił przy­
padkiem z rewolweru. Na odgłos strza­
łu ukazało się 12-u kozaków i 2 stra­
żników policyjnych. Jeden ze strażni­
ków, Daczenko, zapytał młodzieńców, 
ktc strzelał, a otrzymawszy odpowiedź, 
że wystrzał nastąpił przypadkowo, roz­
kazał wszystkim podnieść ręce do gó­
ry. Nie bacząc na to, że rozkaz został 
spełniony natychmiast i że Kopciowie, 
osobiście znani strażnikowi, powiedzieli 
swoje nazwiska, ten kazał kozakom 
strzelać. Dokonana natychmiast salwa 
położyła trupem na miejscu Swiderskie­
go; ciężko ranny Sokolnicki zmarł na 
drugi dzień."

Czy znany im jest fakt przytoczony?
Jakie środki przedsięwzięli w celu 

ukarania winnych?
Jakie środki zamierzają przedsię­

wziąć, aby uniknąć podobnych prze­
stępstw na przyszłość.

(Interpelacya ta będzie wniesiona do 
Izby po otrzymaniu przez Koło bliższych 
inforraacyi).

Mowa ks. Gralewskiego, wypowiedzia­
na przy uzasadnianiu interpelacyi w 
sprawie szkolnej d. 27 mąja.

„Panowie!
Wszystkim, którzy interesują się spra­

wą szkolną, znane jest smutne jej po­
łożenie w całem państwie.

Niedostateczna liczba szkół i ich bra­
ki jakościowa, hamowanie inieyatywy

prywatnej i postępowych dążeń społe­
czeństwa, wreszcie biurokratyczny u- 
strój i duch szkoły, który zabija jej cel 
główny — wytwarzanie warunków po­
myślnych normalnego rozwoju sił i 
zdolności wychowańców — oto najgłó­
wniejsze nieszczęścia, spadające na to 
państwo, aciskane przez biurokratyczne 
ministeryum oświaty

Jeśli obywatele współrodacy tych biu­
rokratów są głęboko przekonani o wska­
zanych tu brakach życia szkolnego w 
państwie, cóż dopiero mówić o naro­
dzie Polskim!

U nas przekonania te nabierają cha­
rakteru oburzenia przeciwrko działalno­
ści czterdziestoletniej tych biurokratów- 
pedagogów.

Zasada nietykalności jednostki, po­
stawiona w tej Izbie, była gwałcona w 
stosunku do czułej duszy dziecka. W 
szkole rusyfikacyjnej dla pedagogów' 
nie było nic świętego; naród i jedno­
stka zarówno nie mieli wedle nich pra- 
wra rozwoju indywidualności; prześlado­
wane było święte uczucie miłości oj­
czyzny; panowie ci wtargnęli do rodzin, 
podkopując podstawy życia moralnego. 
Ze wszystkich nieszczęść, jakie spadały 
na nas z ręki dawnego rządu, gwałce­
nie i natrząsanie się nad duszą dzie­
cka i młodzieży polskiej jest najhanie­
bniejsze dla tego systemu i stanowi 
największą bolączkę narodu naszego.

W ostatnich czasach rząd zgodził się 
na pewne ustępstwa w sprawie szkol­
nej, a mianowicie pozwolono na naukę 
w języku rodzimym w prywatnych za­
kładach szkolnych.

Rząd zgodził się na ustępstwa dla 
zamożniejszej części ludności, która jest 
w możności wychowywać swoje dzieci 
w drogiej polskiej szkole prywatnej, 
,gdy wszystkie warstwy społeczeństwa 
polskiego stanowczo zdecydowały się 
nie skorzystać ze szkoły rządowej, 
stosunkowo tańszej, ale rusyfikacyjnej 
i kaleczącej swych wychowańców' pod 
względem fizycznym, umysłowym i mo­
ralnym.

W tem zgromadzeniu we wszystkich 
mowach mocno dźwięczy struna zasad 
demokratycznych.

Jakże jaskrawo odbija od naszego 
nastroju demokratycznego takie prze- 
ciwdemokratyczne rozwiązanie przez 
rząd palącej sprawy szkolnej w Króle­
stwie, pozbawiające wykształcenia u- 
boższą część ludności!

Mamy przed sobą fakt pozbawienia 
kawałka chleba dwustu nauczycieli lu­
dowych, odsunięcie tych szanownych 
a najpoważniejszych pracowników od 
pierwszorzędnego zadania kształcenia 
mac ludowych, pracowników, którzy 
stwarzają demokratyczną przyszłość na­
rodów.

W Imię tego demokratyzmu, którego 
jednem z pierwszych zadań jest oświa­
ta mas ludowych, zwracam się do Izby 
Państwowej z prośbą o uznanie tej in­
terpelacyi za nagłą, oraz skierowania 
jej wprost do wskazanych w niej mi­
nistrów.

Drugie przemówienie p. Steckiego. Na
pjątkowem posiedzeniu Izby w toku 
dyskusyi nad wyborem komisyi agrar­
nej, poseł Stecki wygłosił następującą 
mowę.

„Obawiam się, panowie, ażeby cały 
projekt, podany przez 35-ciu posłów, 
nie ucierpiał z winy jego szczegółów. 
Szczegóły tego projektu są nie do u- 
rzeczywistnienia i nawet niebezpieczne, 
lecz znajdpją się w projekcie owym za­
sadnicze myśli, które mogłyby być w 
ogólnej mierze ocenione ujemnie.

W projekcie owym spostrzegamy je ­
dną ważną rzecz, mianowicie, przenie­
sienie punktu ciężkości do komisyi 
przygotowawczych miejscowych. Trzy 
dni temu w mowie swej wskazywałem na 
to, że w celu pomyślntgo i sprawiedliwe ­
go przeprowadzenia reformy agrarnej, 
trzeba liczyć się z warunkami miejsco­
wymi i nim Izba ustanowi te normy, 
od których dopuszczane będą tylko nie­
które odstępstwa, należałoby wysłuchać 
życżeń ludności miejscowej. Dlatego 
też jest ala nas ważną rzeczą myśl o 
niezbędności utworzenia komisyi miej­
scowych, które wyrażałyby opinię lu­
dności w kwestyi agrarnej. W jaki 
sposób należy utworzyć owe komisye, czy 
też na podstawie równego i tajnego 
głosowania, czy też na innej podstawie, 
— jest to sprawa komisyi agrarnej; ja 
chcę tylko zwrócić uwagę panów, iż w 
wielu okręgach państwa niema wcale 
żadnych instytucyi ziemskich lub sa­
morządnych, O ile nie postaramy się
0 utworzenie natychmiastowe komi­
syi miejscowych, lecz odłożymy u. 
tworzenie ich na ostatnią chwilę, wte. 
dy komisyom owym. pozostanie zDyt 
mało czasu do zebrania materyału. Dla­
tego też, znajdując w omawianym pro­
jekcie tę korzyść, iż porusza on kwe- 
styę konieczności komisyi miejscowych, 
sądzę, iż należy go przekazać, jako ma- 
teryał pożyteczny, komisyi agrarnej“ .

Komisye Koła polskiego. Komisyę pra­
sową Koła polskiego stanowić będą: Ma­
lewski, Wigura, Suchorzewski, Zalewski
1 Waligórski. Gospodarzem Koła wy­
brano Malewskiego. Do komisyi poda­
tkowej Koła weszli: Zagleniczny, Kinior­
ski, Florkowski, dr Rząd, Grabski, Gło- 
winkowski, Walicki, Paderewski, Nako- 
nieczny, Manterys i Kondratowicz. Do 
komisyi robotniczej: Zagleniczny, Gra- 
biański, Kondratowicz, ks. Czetwertyń- 
ski, dr Rząd, Walicki, Świeżyński, Pa­
derewski i Wasilewski. Do komisyi 
językowej i szkolnej Koła weszli: ks. 
Gralewski, dr. Rząd, Paderewski, Chry- 
stowski, świeżyński, ks. Fulman, Par­
czewski i Błyskosz. Do komisyi rolnej 
weszło sześciu posłów, już należących 
do komisyi parlamentarnej.

Polacy w Radzie Państwa. Członko­
wie Rady Państwa z Królestwa Polskie­
go, Litwy i Rusi opracowują program 
własny polityki.

Gabinet Goremykina. Do „Kuryera 
W arszawskiego” donoszą z Petersburga: 
Według kompetentnych źródeł ministe­
ryum Goremykina wcale nie myśli po­
dawać się do dymisyi, a jeżeli to uczy­
ni, to tylko na wypadek, jeżeli zdecy­
dowane będzie utworzenie gabinetu czy- 
sto-parlamentarnego, kadeckiego, przy­
czem będą zapytani o radę prezes Izby 
i przywódcy stronnictw.

Niepodanie się do dymisyi objaśniają 
pisma faktem, że sfery aworskie nie 
mogą zgodzić się co do wyboru g a ­
binetu. Proponowani są na członków 
gabinetu członkowie Rady Państwa, Iz­
by państwowej, oraz urzędnicy.

— , 3trana“ dowiaduje się, Ze w sfe 
rach dworskich powstał proiekt powo­
łania ao steru władzy ks. Swiatopełk- 
Mirskiego, ponieważ zdaniem tych sfer, 
on jeden Kyłby w stanic pozyskać zau­
fanie Izby i przeprowadzić te reformy, 
których izba się domaga.

Wymiana listów pomiędzy Muromc^wem 
a Goremykinem. Na piątkowem posie­
dzeniu Izby, prezes jej, p. Muromcew, 
odczytał następującą odpowiedź piezesa 
Rady ministrów Goremykina na inter- 
pelacyę Izby w sprawie drukowania w 
„Prawit, Wiest.” telegramów, żądają­
cych utrzymania kary śmierci i rozpę­
dzenia Izby.

„Mam honor zawiadomić Sz. Pana, że 
na zasadzie art. 40 ustawy Izoy. może 
ona zwracać się do ministrów i główno- 
zarządzających z żądaniem wyjaśnień 
w sprawach, bezpośrednio przez nią roz­
ważanych. Nie widząc żadnej łączno­
ści pomiędzy roztrząsanemi przez Izbę 
sprawami a otrzymaną interpelacyą, u- 
ważam za swój obowiązek zawiadomić 
Pana, że nie widzę legalnych podstaw 
do odpowiadania na pytania, wyłuszczo- 
ne we wniosku nagłym.”

W odpowiedzi na to prezes Izby wy­
słał do prezesa Rady ministrów list na­
stępujący, datowany 7 czerwca i opa­
trzony numerem 131.

„Szanowny Panie! Na skutek odpo­
wiedzi Waszej Ekscelencyi z dnia 5 
czerwca, za nr. 113, z powołaniem się 
na to, że z odezwy za nr. 51 nie widać, 
jakich rozstrząsanych w Izbie spraw 
dotyczy przyjęcie przez Izbę wniosku, 
zakomunikowanego przeze mnie Waszej 
ekscelencyi, uważam za swój obowiązek 
wyrazić to przekonanie, że troska o o- 
bronę godności wyższych instytucyi 
państwowych, których istnienie oparte 
jest na prawach zasadniczych państwa, 
od rozpowszechniania za pośrednictwem 
organu urzędowego zewnętrznych napa­
ści treści występnej, jest przedmiotem 
stałej kompetencyi instytucyi rządo­
wych.

W tem przekonaniu zakomunikowa­
łem Waszej Ekscelencyi przyjęty przez 
Izbę wniosek nagły, który oparty był 
na tym fakcie, że w „Prawit. Wiestn.” 
ogłaszane są telegramy różnych osób, 
zawierające w sobie zuchwałe niepo- 
szanowanie dla instytucyi prawoda­
wczej i podburzające jedną część ludno­
ści przeciwko drugiej.

Wobec tego, nie tracąc hadziei, że na 
przyjętą przez Izbę interpelacyę nastąpi 
legalnie i słusznie oczekiwana odpo­
wiedź, proszę Waszą Ekscelencyę przy. 
jąć zapewnienia mojego szacunku

Muromcew”.
Jak wiadomo z telegramów Izba je­

dnogłośnie zaaprobowała krok swego 
prezesa w tej sprawie.

Manifest do włościan. Z polecenia 
władzy Najwyższej, jak donosi „Ru- 
skoje Słowo" zarządzający urządzeniem 
rolnem i rolnictwem. Śtiszinskij, opraco­
wał tekst manifestu, z którym w naj­
bliższej przyszłości władza Najwyższa 
zwróci się do włościan. W n amfeście 
b ę d ą  wymienione te zarządzenia, które 
przedsiębrane są obecnie dla zaopatrze­
nia włościan w ziemię; w końcu zaś 
manifest wzywać będzie włościan do 
zachowania tradycyjnego spokoju i 
wierności, do niesłuchania osób, po­
ciągających ich na fałszywą drogę gra­
bieży i zamachów na cudzą własność i 
do wierzenia w opiekuńczą władzę 
rządu.

Manifest ten wywołały otrzymywane 
w ministeryum rolnictwa od władz pro- 
wincyonalnych ostrzeżenia, że na jesie­
ni możliwą jest rewolucya chłop­
ska.

Centrum. Do „Kur. Lit." telegrafują 
z Petersburga, że w najbliższych dniach 
będzie ostatecznie ułożuny program dla 
przyszłego centrum Izby.

Projektowaną je s t narada delegatów 
grup parlamentarnych i deputowanych 
bezpartyjnych dla rozważenia nowego 
programu.

Akcyą całą kieruje hr. Heyden.
Wśród wszystkich stronnictw daje 

się zauważyć zmęczenie i rozczarowa­
nie z powodu rozprawę które nie dają 
żadnego rezultatu.

Nastrój panuje nerwowy. Wielu po­
słów ogarnia apatya.

Znaczna liczba członków „Grupy 
Pracy" opuszcza to stronnictwo wobec 
skrajnego radykalizmu osób, stojących 
na jego czele i wobec ich działalności 
czysto agitacyjnej.

Narady biurokracyi. W jednym z a- 
rystokratycznych domów Petersburga, 
jak pisze „Słowo" potersburskie, odby­
ła się wr tych dniach narada grona 
przedstawicieli wyższych władz rządo­
wych. Na naradzie tej między innemi 
był obecny generał Mosołow, adjutant 
przyboczny Najjaśniejszego Pana i je­
den z najbliższych przyjaciół gen. Tre­
powa. Podczas ostrego sporu z powo­
du położenia politycznego Rosyi, gene­
rał Mosołow oświadczył, że rząd nie 
zgodzi się na żadne ustępstwra i nie u- 
legnie żadnym żądaniom Izby.

„Siła po naszej stronie — mówił ge­
nerał Mosołow; — nie lękamy się wca­
le rewolucyi. To pytanie jeszcze, do 
czego ona może doprowadzić. Olbrzy­
mia większość ludności je st za nieo- 
graniczonem samowładztwem. Wiara 
w samowładztwo i prawosławie wśród 
ogromnych mas ludności jest jeszcze 
tak wielka, że rewolucya będzie zmie­
ciona, jak  miotłą. Ofiarą rewolucyi 
padnie nie rząd, ale inteligeneya i Ży­
dzi. Zdołamy stłumić na długo wszy­
stkie marzenia pp. reformatorów i u- 
trwalić w kraju silną władzę".

Amnestya. Sprawa amnestyi do tego 
stopnia została pogrzebana, że ani w 
sferach dworskich, ani w administra­
cyjnych nic o niej nie słychać. Jak 
się dowiaduje „Nasza Żiźń", postano­
wiono i na przyszłość częściowo uwal­
niać więźniów politycznych, przyczem 
ma być zwrócona uwaga na to, by ci 
przestępcy w stolicach nie mieszkali. 
Niektórych, uznanych przez admistra- 
cyę za szczególnie niebezpiecznych, po­

stanowiono wysyłać do miejscowości, 
„bardziej oddalonych".

Listy krakowskie.
(Korespondcncya własna „Dziennika 

Kijoivskiegou).

D. 7 czerwca.
(Zielone Święta. — Szkoła narodowa.— 

Maron footballowy).
Kraków w czasie Zielonych Świąt 

staje się MeKką dla rodaków z pod 
wszystkich trzech zaborów. Tutaj to 
ze wszystkich stron kraju zdążają dru­
żyny dziatwy szkolnej, włościan, wycie­
czki ze Śląska austryackiego i pruskie­
go, mnogi lud ze stron miechowskich, 
aby orzeźwić się i podnieść duchowo w 
tej atmosferze pamiątek i przeszłości, 
która przemawia na każdym kroku dro- 
giemi wspomnieniami.

Co krok, w tym czasie można spo­
tkać gromadki przybyszów, którzy pil­
nie przysłuchują się informacyom cnę- 
tnych, miejscowych cicerunów.

Wawel, Skała, Kopiec Kościuszki, 
muzea, przepyszny kościół Maryacki i 
nawa franciszkańskiej świątyni budzą 
w sercach tęsknotę, a w niejednem oku 
wywołują łzę.

Donośne uchwały zapadły na osta­
tnim zjeździe towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

Dyskusya toczyła się przedewszy- 
stkiem nad zadaniami i przyszłością 
szkół średnich. Od szeregu lat nie bra­
kowało w tym Kierunku usiłowań, aby 
zreformować szkoły gimnazyalne i real­
ne odpowiednio do potrzeb społeczeń­
stwa, ale rozbijały się one w znacznej 
mierze o obojętność ogołu nauczyciel­
skiego i o „wyższe” władze.

Obecnie jednak ruch unarodowienia 
szkół średnicłi nabrał takiej siły poten- 
cyalnej, że liczyć się z nim poczynają 
najbardziej konserwatywne w tym kie­
runku czynniki.

Ostatni zjazd nył wybitnym tego do­
wodem ,

Przewodniczący towarzystwa w zaga­
jenia rzucił głęboką myśl, aby stwo­
rzono „krajową radę edukacyjną”, na 
wzór słynnej „komisyi edukacyjnej", 
któraby wzięła w swe ręce przeprowa­
dzenie tego celu.

Profesor Stein wystąpił z referatem, 
stworzenia próbnej szkoły narodowej, w 
której dałby się urzeczywistnić i wy­
próbować system nowy wychowa­
nia.

Ostatecznie walne zgromadzenie u- 
chwaliło następujące zasadnicze pun­
kty: .

a) Ze obecna szkoła średnia nie od 
powiada współczesnym wymaganiom 
społeczeństwa polskiego i potrzebiye 
nieodzownej reformy.

b) Że należy wzmódz wpływ czynni­
ków autonomicznych na szkolnictwo 
średnie.

c) Że akcyę w kierunku reformy 
trzeba prowadzić z jednej strony przez 
stopniową reformę obecnie istniejących 
szkół średnich, z drugiej strony przez 
założenie próbnej szkoły średniej.

Niemniej na podniesienie zasługuje 
ruch na polu sportow i zapasów mło­
dzieży

Podczas, kiedy w Krakowie park d-ra 
Jordana stał się boiskiem dla tysią­
czne] młodzieży obu płci, która oddaje 
się przeróżnym ćwiczeniom na wolnem 
puwietrzu w formie zbiorewej gimna­
styki — we Lwowie,jako bezpośrednie 
następstwo tej pięknej inieyatywy pry­
watnej, powstało „Towarzystwo zabaw 
ruchowych młodzieży". Postąpiło umie­
jętnie, stawiając zasadę „współzawodni­
ctwa", jako pierwsze, kardynalne pra­
wo.

Dzięki temu, ruch sportowy przybrał 
tam odrazu charakter zapaśnictwa, na­
stępstwem czego było współubieganie 
się o palmę pierwszeństwa wśród li­
cznych grup młodzieży, a ostatecznym 
rezultatem utworzenie drużyn czy też 
klubów, które starały się dojść drogą 
emulacyi do jak najwyższych rezulta­
tów.

Tak powstały też we Lwowie kluby 
grających w piłkę nożną, która to gra 
w Anglii stała się atrakcyą dla naj­
szerszych warsl w społecznych.

Na Zielone Święta zjechała też do 
Krakowa najlepsza drużyna footbalistów 
lwowskich, tak zwany „klub czarnych", 
wyzwawszy poprzednio do zapasów mło­
dzież krakowską.

Były to pierwsze zapasy tego szla­
chetnego sportu na ziemiach polskich i 
jako takie, staną się niewątpliwie pun­
ktem zwrotnym w zapatrywaniach ogó­
łu na tę dziedzinę sportową.

Mimo deszczu, kilka tysięcy publiki 
zebrało się i oklaskiwało współzawodni­
ków.

Zwycięstwo przypadło w udziale 
Lwowianom., którzy wykazali sprawność 
i celową grę.

Z dumą można było patrzeć na te 
niezliczone tłumy młodzieży, która przy­
patrywała się zapasom swych najle­
pszych drużyn i marzyła o 1 aurach w 
najbliższej przyszłości.

Sprawa odrodzenia fizycznego młode­
go pokolenia wchodzi na pomyślną 
drogę.

York.

Sprawy polskie.
--0—

(M acierz szkolna.— Szkoły ro ln icze .— „Sokół").

Możemy się podzielić z czytelnikami 
szczęśliwą i tak już dawno oczekiwaną 
wiadomością —władze rządowe Króle- 
lestwa Polskiego zatwierdziły ustawę 
instytucyi krajowej „Macierz Szkolna".

Obecnie otwiera się szerokiej pole dla 
czynu, dla rzetelnej pracy naa oświatą 
ludową i dla ofiarności publicznej na 
cele, które muszą stać na pierwszem 
miejscu naszej pracy społecznej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że wia­

domość ta szerokim echem rozbiegnie 
się po ziemiach kresowych i że społe­
czeństwo kresowe, pojmując obowiąz­
ki, które na nim leżą, odpowie szeroką 
i niejednorazową ofiarnością na rzecz 
instytucyi, która powinna stać się po­
ważną i krzepką podwaliną przyszłego 
szkolnictwa polskiego.

Do powyższego dodajemy, że ustawa 
„Macierzy", opracowana przez specyal- 
ną komisyę, zatwierdzoną została w ca­
łości. Ustawę powyższą do zatwierdze­
nia podpisali: Henryk Sienkiewicz, me­
cenas Antoni Gssuchowski, inż. Piotr 
Drzewiecki, dr Jan Harusewicz, poseł 
ziemi łomżyńskiej, red. Stanisław Libi­
cki, ks. Jan Gralewski, Kazimierz Ar­
kuszewski, red. Wacław Brygiewicz, 
prof. Mieczysław' Brzeziński i red. Igna­
cy Chrzanowski.

W sprawie szkolnictwa notujemy je ­
szcze następujące fakty:

Na ostatnieni posiedzeniu rady Towa­
rzystwa Rolniczego warszawskiego obra­
dowano nad założeniem kursów rolni­
czych dla włościan. Kursy mają odbywać 
się w majątku p. Antoniego Wieniaw­
skiego w Chlewnie pod Grodziskiem. 
Słuchacze kursów, oprócz elementarnej 
wiedzy teorytycznej, będą zaznajamiać 
się z praktyczną stroną tego wżerowe­
go gospodarstwa.

Program kursów będzie w prędkim 
czasie opracowany i wydrukowany w 
pismach ludowych. Kursy będą odby­
wać się w porze zimowej, a mianowi­
cie w styczniu, lutym i marcu Ró­
wnolegle przy Muzeum przemysłu i rol­
nictwa utworzone być mają kursa mle­
czarstwa. Rada towarzystwa, uznając 
pożyteczność takich kursów, uchwaliła 
wyznaczyć na ich prowadzenie zasiłek 
pieniężny. Poza tem uchwalono zająć 
się organizacyą włościańskich kółek 
rolniczych.

W wyniku ukończonych narad zjazdu 
zjednoczonych ziemianek, powstaje we 
wsi Pogorzele pod Mińskiem Mazowie­
ckim, szkoła gospodarcza dla dziewcząt 
włościan?,k. Na razie zebrano za zało­
żenie szkoły gotówką 1,252 rb., oraz 
sporą liczbę deklaracyi na wniesienie 
składek w pewnych terminach. Poza 
tem, uchwałą zebrania ogólnego ziemia- 
neK postanowiono pobierać na ten cel 
od członków - protektorów po 5 rb , od 
członków rzeczywistych po 2 rb. i od 
zwyczajnych po rubla rocznie, od człon­
ków honorowych po 100 rb. jednorazo­
wo. Do rady zarządzającej szkoły, któ­
ra ma być otwartą od października, pod 
nazwą św. Kingi, zaproszono z „Koła 
kobiet" panie: Kretkowską i Kosmowską, 
z kółek prowincyonalnych pp.: Karczew­
ską i Łuuiewską i z pośród opiekuneK 
pp.- Daszewską i Henebergową. Skład 
rady uzupełnić mają dwie włościanki.

W  poniedziałek w komisyi, pod prze­
wodnictwem wice-gubernatora, barona 
Wrewskiego, zlegalizowano ustawę pol­
skiego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół".

„Sokół", obecnie już zlegalizowany, 
jest pierwszem towarzystwem tego ro­
dzaju w kraju. Należeć do niego będą 
wszystkie dotychczasowe organizacye 
gimnastyczne.

Założycielami „Sokoła" są pp.: dr Jan 
Guirard, adwokat przys. Stanisław Po- 
powski i Klemens Starzyński. Kancela- 
rya „Sokoła" tymczasowo mieści się 
przy ul. Królewskiej Nr. 23 i przyjmu­
je zapisy kandydatów od g. 5-ej do 8 
po południu.

Głosy z kraju.

Były klucz Międzyborski (z którym 
graniczę o miedzę), położony w gub 
podolskiej latyczowskim powiecie, a skła­
dający się ongi z kilkunastu rozległych 
włości, dawna własność księcia Adama 
Czartoryskiego, byłego ministra spraw 
zagranicznych przy cesarzu Aleksan­
drze I-ym, przed 75 laty przedstawiał 
obraz najwyższej a nieznanej jeszcze na 
owe czasy kultury w tych stronach — 
płodozmiany wszędzie były w tych ma­
jątkach zaprowadzone; hodowla koni i 
bydła prowadzoną była na wysoką skalę, 
co podnosiło bardzo miejscową rasę re­
manentu roboczego, a inwentarz miej­
scowych włościan słynął swym doborem 
na całą okolicę.

Miejscowe fabryki sukna, wyrobów 
fajansowych i szklanych, przędzalnie 
wyrobów jedwabnych, z wyhodowa­
nych na miejscu kokonów i inne, dawa­
ły możność miejscowej ludności osią­
gnięcia dużych zarobków i całkowitego 
z tego powodu utrzymania. W każdej 
prawie włości były szkółki elementarne 
i rzemieślnicze, a w głównym zarządzie 
klucza, w Międzyborzu, była 4-o-klaso- 
wa szkoła dla miejscowej ludności.

Jednem słowem okolica, kwitnąca 
oświatą, przemysłem, kulturą wysoką 
ziemi i dobrobytem jej mieszkańców.

Co dziś przedstawia wyżej wymienio­
na okolica, po zupełnem oddaniu miej­
scowym włościanom wszystkich ziem 
ornych, sianożętnych, a nawet części 
wiekowego i znakomicie utrzymanego 
przez b. zarząd dóbr lasów?

Oto obraz zupełnego zaniedbania.
Ani śladu kwitnących niegdyś fabryk, 

a gdzie ongi były szkółki elementarne 
i rzemieślnicze, tam prosperują obecnie... 
monopolowe sklepy.

Włościanie, którzy otrzymali na ka­
żdego po 30 i więcej dziesięcin ziemi, 
są biedniejsi od sąsiednich, którzy o- 
trzymali czwartą część tej ilości na­
działu.

Pola z powodu braku inwentarza ro­
boczego, fatalnie uprawiane, a przewa­
żnie oddane sąsiednim włościanom na 
spółkę.

Oto przykład, wzięty z rzeczywistości, 
co się stało z okolicy, słynącej ongi z 
wysokiej kultury i dobrobytu jej mie­
szkańców, gdy ziemie jej przeszły w 
zupełne władanie włościan, którzy 
nie tylko nie zbogacili się, jakby to przy­
puszczać należało, ale z powodu upadku 
kwitnących ongi zakładów przemysło­
wych i zupełnego zaniedbania roli, stali 
się biedniejszymi, jak przedtem.

Jan Ursyn Pruszyński.

Ostatni numer „Myśli Polskiej”, 
oprócz stałych rubryk zawiera następu­
jące artykuły: „Odosobnienie Niemiec”, 
M. Lutosławski; „Chwila przełomowa 
w naszym przemyśle fabrycznym i rol­
nym”, ./. L:. „Ciekawa reforma”, Mie­
czysław Adwarez: ,,U progów bytu”, 
Zdzisław Dębicki: Z cyklu „Ziemia”, 
Wł. Jabłonowski'. „Mistrzowskie dzieło‘‘ 
 ̂„Chłopi1 Reymonta), J. A. Kisielewski: 

Zycie dramatu. W numerze tym znaj­
dujemy następujące słuszne uwgi.

„W  tej chwil i z iem ia niew oli ucisku brzmi 
hym nem  w olności, z trybuny p e tersbursk ie j 
rozb iegają  się  te hasła, k tó rych  tradycy jny  
k u lt głęboko tkw i w polskiej duszy. Co sp ra ­
w ia, że my, Polacy , nie możemy bez zastrzeżeń  
oddać swycłi serc  i um ysłów prądow i wolności 
rosyjskiej, tak, ja k  dziadow ie ‘nasi oddaw ali 
swoje id ee  w olności europejskiej, źe p ie rś  na­
sza n ie  w zbiera uczuciam i głębokiej w iary  i 
n adzie i, że w n u rc ie , niosącym  „wolność na­
sza  i w aszą", w idzim y zagadkow e wiry, w 
k tórych jeg o  k ie ru n e k  w ydaje się niepew nym , 
n iew yraźnym  i zwodniczym?

Bo my sta rs i jes teśm y  od R osyan, sta rs i od 
nich h istorycznie  blizko o sto  lat. M y prze­
żyliśm y w iosnę ludów, z lew aliśm y sw ą krw ią  
w szystkie praw ie  pol<v, gdzie toczyła się w alka
0 w olność narodOw' europejsk ich , przeżyliśm y 
chw ile , kiedy m łode dem okracye różnych k ra ­
jów  prześcigały  się w okazyw aniu śym patyi
1 uw ie lb ien ia  Polsce i je j  synom, k iedy wol­
ność P o lsk i uznaw ana  była za  w aru n ek  w olno­
ści europejsk iej.

T ak  odległe czasy! a  jed n a k  $ sz c z o  żyją 
ich św iadkow ie, k tórzy wszystko to w idzieli 
i słyszeli W ystarczyło dw adzieścia  la t, ażeby 
naród niem iecki od uchw ał sejm u fran k fu r­
ckiego przeszedł na  drogę, k tó ra  p row adziła  do 
hakatyzm u, ażeby okazało się  dowodnie, że 
abstrakcy jne  hasła  n ie p o sia aa ją  m agicznej 
mocy usuw ania  w szelkich przec iw ieństw  i sp ro­
w adzania  na ziem ię istotnego pokoju. N ie  ty l­
ko rządy  a le  i ludy po trafią  walczyć zacięcie
0 przew agę ekonom iczną i hegem onię po lity ­
czną i ta  w alka  w łaśnie, chociaż rzadziej u c ie ­
ka się do oręża, je s t  w istocie bardziej nion- 
ub łagana, bardziej bezlitosna, niż daw niejsze 
w aiki dynastyczne.

Przeży liśm y w iele nadziei i rozczarow ań
1 zrozum ieliśm y w iele sm utnych praw d. Sły­
szym y w ie lk ie  słow a, słyszym y hasła, otaczane 
czcią  przez naszych dziadów , ale  n ie możemy 
na ten  dźw ięk odczuw ać daw nego, b ezgran i­
cznego, naiw nego zachw ytu, p rzyglądam y się 
baczniej ludziom  i czynom, a  poza p iękn ie  
brzm iąceii.. hasłam i szukam y treści, szukam y 
faktów . Oto źródło tej roz‘te rk i, j a k ą  w ielu 
z nas czuje w sam ych sobie, i tego n ieporozu­
m ienia, jak ie  panuje  w szerokiej opinii, ta k  co 
do pojęć dem okratyzm u i postępu , ja k  co do 
ty lu  innych, k tó re  przeszły dziejow ą próbę.

M am y g łęboką  sym patyę d la  tych bojow ni­
ków rosyjskich, k tórzy szczerze p ragną  przy­
nieść m ilionom  swych współziom ków w arunki 
k u ltu ra tn e j, ludzkiej e g zy s ten c ji, a le  nie ogła­
szam y ich ani nie uznajem y za m istrzów  poli­
tycznych i zachow ujem y całe praw o k ry ty k i 
w zględem  ich un iw ersalnych  lekarstw . Do 
tego obow iązuje nas nie tylko stanow isko  na­
rodow e, Die ty lko nasza m oralna  spuścizna 
dziejow a, a le  i to w yrobienie polityczne, k tó re , 
w porów naniu  z rosyjskiem , bądź, co bądź 
p rzedstaw ia  pew ną w artość",

Wobec nowych projektów i spodzie­
wanych reform agrarnych zasługują na 
uwagę podane przez „Kur. Lit." cyfry 
z ostatnich obliczeń statystycznych, do­
tyczących ilości i pudziału ziemi na 
Litwie i Białorusi.

Gub. wileńska ma przestrzeni 3,890,812 
dziesięcin, czyli 37,371 wiorst Kw.; 
w tej liczbie sKarbowej ziemi 315,800 
dz. (lasy, grunta, place itd.), przyno­
szącej dochodu (w r. 1904) i,243,6vo 
rb.; obywatelskiej ziemi 1,809,800; z 
tego należy do Polaków (3,895 właści­
cieli) — 997,000 dz., do Rosyan (851 
właścicieli) — 197,000 dz.; ziemi wło­
ściańskiej nadziałowej — 1,200,000 dz.; 
cerkiewnej i poklasztornej — 500,000 
dziesięcin.

Ilość ludności gub. wileńskiej wyno­
si 1,714,407; w tej liczbie szlachty — 
41,137, mieszczan — 419,056, włościan-j- 
1,271,725.

Gub. kowieńska ma przestrzeni 35,711 
wiorst kw.; ziemi obywatelskiej 1,367,000 
dz.; z tego należy do Polaków 883,000 
dz., do Rosyan 484,000 dz.

Ilość ludności wynosi i,750,ooo w tej 
liczbie szlachty — 73,860, mieszczan — 
450,000, włościan — 1,120,300.

Gub. grodzieńska ma przestrzeni 
33,979 wiorst kw., czyli 3,574,746 dz.; 
ziemi obywatelskiej 1,033,000 dz.; z te­
go należy do Polaków 519,ooo dz., do 
Rosyan 516,000 dz.; ziemi włościańskiej 
1,890,900 dziesięcin.

Ilość ludności — 1,750,000; w tej 
liczbie szlachty — 11,000, mieszczan — 
492,300, włościan — 1,150,965.

Gub. mińska ma przestrzeni 75,756 
wiorst kw., czyli 7,057,168 dz., w po­
siadaniu szlachty znajduje się 4 ,200 ,000  
dz. nadziałowej ziemi włościan 1 ,922 ,000  
dziesięcin.

Ilość ludności wynosi 2 ,150 ,5 0 0 ; w 
tej liczbie szlachty — 63,400, mie­
szczan — 545,600, włościan — 1 ,541,500.

Gub mohylowska ma przestrzeni 
42,218 wiorst kw.; w posiadaniu pry- 
watnem znajduje się 2,380,203 dz. zie­
mi nadziałowej ziemi włościańskiej
1.693.767 dz.

Ilość ludności — 1,850,000.
Gub. witebska ma przestrzeni 39,708 

wiorst kw.; ziemi w posiadaniu prywa- 
tnem 1,924,000 dz., nadziałowej ziemi 
włościańskiej 1,296,000 dz., skarbowej 
229,000 dz.

Ilość ludności — 1,690,600.
Ogólna liczba obywatelskiej ziemi w 

6 guberniach wynosi więc 11,867,000 
dz.; z tego do Polaków należy 5,172,000 
dz.; Rosyan — 6,695,000 dz.; włościań­
skich gruntów nadziałowych jest
9.301.767 dz.

Z TEATRU.
Teatr Polski.

W racając z „Bagienka" i „Małki", 
zdawało nam się,że trupa p.Puchniewskie- 
go powinna tylko powabne, życiowe 
sztuki dawać, odtwarzając je  artysty­
cznie i niemal bez zarzutu.

Tymczasem, po wczorajszem przedsta­
wieniu, jesteśmy w kłopocie i musimy 
zmienić, a raczej' dodać do poprzednie­
go naszego sądu „nadzwyczajną" uwagę, 
że i w farsach, i kretoehwilach, drużyna 
artystyczna, goszcząca w Kijowie, jest 
na wysokości zadania i każe nam wie­
rzyć w swój szczery talent i inteligen» 
cyę niepoślednią.
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„Mąż z grzeczności", to stara, bardzo 
stara rzecz, a jednak publiczność bawi­
ła się wyśmienicie, oklaskując gorąco 
wykonawców, w pierwszym zaś rzędzie 
p. Leśniewskiego odtwarzającego ty- 
,ulową rolę. Jego Hilary od stóp 

do głowy był takim, jakim go 
sobie autorzy, a zapewne i widzowie 
wyobrażali... bez cdrobiny przesady 
stworzył typ oryginalny, nie naśladując 
nikogo, a w tej liczbie i siebie w in­
nych rolach. M i elki to dowód talentu, 
że młody artysta unika szczęśliwie 
wszelkiej maniery i stąd każda jego 
nowa kreacya nie przypomina poprze­
dniej. Zdaje się, że nie przesadzimy, 
wróżąc mu przyszłość i to niedaleką. 
Wyśmienicie sekundował „Mężowi“ — 
„Wujaszek", p. Dąbrowski, zawsze pełen 
werwy, swobody, wnosząc w każdą 
sztukę życie i ruch. Chcąc być spra­
wiedliwymi, musimy wszystkich wyko­
nawców wymienić.

Zaczynamy więc, że p. Leśniewska 
nadspodziewanie lekko oadała rolę żony; 
pani Puchniewska, jako teściowa, była 
zupełnie poprawną, p. Puchniewski zaś 
w małym epizodzie dał dowód, że nie­
ma właściwie „małych i niewdzięcznych" 
ról. Panna Żarska wykazała tym ra­
zem, że potrafi być użyteczną siłą. 
Panna Lubicz z roli służącej wywiązała 
się dobrze—specyalnie zaś zaznaczymy, 
że p. Kryński w tego rodzaju szfculrach 
jest zupełnie na miejscu, grając z ży­
ciem, a bez szarży. Pp. Ruszkowski, 
Szarkowski i Piotrowski dzielnie sekun­
dowali, tworząc zespół, doskonale zgra­
ny, to też sztuka szła żyw'0 , wzbudza 
jąc zainteresowanie, wybuchy homery- 
cznego śmiechu, zasługując na oklaski, 
których też nie szczędzono.

Sala była nieco pełniejszą, niż poprze­
dnich wieczorów.

K. L.

Tendencyjne 
informacye „Rieczy .

Urzędowy organ kadetów, „Riecz", w 
jednym z ostatnich numerów' w rubry­
ce „Z Polski" donosi, żc pisma demo- 
kratyczno - narodowp, między niemi i 
„Dziennik Kijowski", zachwycają się 
mową posła Skirmunta w sprawie agrar­
nej.

Czujemy się w obowiązku dać spro 
stowanie faktyczne:

1) Dziennik Kijowski nie jest orga­
nem stronnictwa demoKraiyczno-naro- 
dowego, i

2) nigdy nie zachwycał się mową 
posła Skirmunta.

K R O N I K A .

—  Wybory radnych w cyrkule podol­
skim. O godz. 3 »i pół w środę ukoń­
czono obliczanie głusów w cyrkule po­
dolskim.

Z partyi nowodumskiej p. T. Abra­
mów otrzymał głosów 49, M. Bubnow 
47, I. Burdon 57, T. Burfczak 81, a . Za- 
charyewski 76, I. Istomin 25, A. Kobee 
82, N. Nowikow 49, D. Orłów 61, E. 
Czerniachowski 49, S. Berko 69, R. Biel- 
czenko 15, P. Dubiński fil. S. Marczuk 
19, I. Ritmajer 64.

Pan W. Procenko, znajdujący się na 
pierwszem miejscu listy .starodumskiej, 
otrzyma! 88 głosów, W”. Starkow 56, 
W. Sołucha 83, W. Braźnikow 101, F. 
Richert 72, Kunderewioz 65, A. .Nowi­
kow 65, I. Dębicki 74, I. Szatrow 65, 
A. Tiliin 65, A. Frotow 47, A. Fiedo 
rowski 32 i P. Podgórski 31.

Na wieczornem zebraniu wyborczem 
obecnych było 149 wyborców. Cofnęli 
swoje kandydatury: W.N. Procenko, red. 
Kunderewicz, Folemin i inni.

Balotowano 11 kandydatów.
W ybrani zostali na radnych: T. S. 

Burczak, A. W. Kobee, A. J. Zaeharje- 
wskij, A. S. Nowikow, W. I. Brażni- 
kow i W. W. Sołucha.

Czterej pierwsi wstępują do partyi 
nowodumskiej. Wybrać należy jeszcze 
3 radnych i 2 kandydatów.

—  Wybory radnych w cyrkule peczer- 
skim odbędą się w piątek. Należy wy­
brać 4 radnych i 1 kandydata.

—  Związek zawodowy robotników ma­
larskich zorganizuje się wkrótce w Ki 
jowie. Zgodnie z opracowanym już 
statutem, związek dążyć będzie do:

1) zorganizowania wszystkich praco­
wników tego fachu do walki o zawodo­
we, prawne i wogóle klasowe interesy.

2) zaspokojenia potrzeb kulturalnych 
swych członków i do uświadomienia 
klasowego.

3) zmniejszenia godzin pracy i po­
większenia płacy zarobkowej, do zupeł­
nego zniesienia wszelkich nadetatowych 
robót, wydawania zarobku towarami, 
ustalenia tygodniowych wypłat.

4) zniesienia wszelkich potrącaó z za­
robku, kar za dme, kiedy praca 
nie odbywała się, zniesienia brakowa­
nia roboty i t. d.

5) zupełnego zniesieni? wszelkich prac 
nie mających nic wspólnego z fa­
chem.

6) związek będzie walczyć z tymi 
przedsiębiorcami, którzy będą wydalać 
robotników' za agitacyę na'rzecz* zwią­
zku i z innych nieusprawiedliwionych 
powodów.

7) d ^ y ć  będzie do zorganizowania 
komisyi, mającej rozstrzygać nieporozu­
mienia, powstałe między przezedsiębior- 
cami i robotnikami, a także sądy roz­
jemcze dla członków związku.

8) do ulepszenia waiunków hygieni- 
cznych w pracowniach i poczynienia 
wszelkich kroków w celu zabezpieczę 
nia życia i zdrowia robotników.

9) wTywalczenia pomocy lekarskiej i 
zachowania pensyi w razie choroby lub 
kalectwa przy pracy.

10) zwalczać będzie -przyjmowanie 
uczni młodszych od 13 lat, przeciąża­
nie uczni pracą domową i dążyć do 
zwalniania uczni do pracy na dwie go­
dzimy, dwa razy tygodniowo, w celu u- 
możliwienia im kształcenia się.

11) udzielać będzie swym członkom 
pomocy materyalnej w razie choroby

lub bezrobocia, zakładać biblioteki i 
koła samokształcenia.

Środki m aterialne związek czerpie ze 
składek członków, jako stały odsetek z 
zarobków i jednorazowych wpływów.

Członkowie zarządu zostają usunięci 
ze związku w razie przyjęcia posady 
strajkującego kolegi, lub zgodzenia się 
na niższą płacę, lub w razie, kiedy zo­
staną oskarżeni przez sąd rozjemczy o 
karygodne wykroczenie.

Ogólne zgromadzenia członków zwią­
zku odbywają się co miesiąc.

Sprawy związku piowadzi zarząd o- 
bieralny.

—  „Kontrolerzy" (!). Dymisyono- 
wany generał Smiełykowski, przeje­
żdżając w pociągu Kurjerskim z Kijowa 
do Odesy 20 kwietnia r b., oburzony 
niemoźliwem zachowaniem się pijanego 
kontrolera, niejakiego S-wa, podał do 
zarządu skargę. Między innemi pisze 
generał: „pierwszy raz w życiu zdarzyło 
mi się widzieć w takim stanie urzędni­
ka, pełniącego służbę.1' Zbadanie tej 
sprawy wykazało zupełną słuszność 
skargi. Kontroler S-w dotychczas znaj­
duje się na służbie.

Do charakterystyki innego „kontro­
lera", p. G-wa, posłużyć może następu­
jąca historya. Niejakiemu p. Ch-c, dą­
żącemu kuryerskim pociągiem zagrani­
cę, odmówiono sprzedaży biletu z po 
wodu braku miejsc. Komisant hotelu 
„Ermitaż", w którym mieszkał p. Ch-c, 
podjął się pomyślnego załatwienia spra­
wy wyjazdu p. Ch-ca i w tym celu po­
czął pertraktować z młodym urzędnikiem, 
w uniformie kontrolera kolejowego. 
Skutkiem tych układów była propozycya 
ze strony p. G-wa zajęcia miejsca w 
przedziale pierwszej klasy, przeznaczo­
nym dla kontrolera, z warunkiem zwro­
tu kosztów biletu pieiwszej klasy. Nie 
otrzymawszy jednak biletu na swoje 
miejsce p. Ch-c nie zgodził się na taką 
„kombinacyę" i wyjechał na drugi 
dzień.

Kontroler, p. G-w„ młody człowiek, z 
wykształceniem uniwersyteckiem, otrzy­
mał dymisyę.

—  Uwolnienie z wiezienia. W tych 
dniach został uwolniony z taraszczań- 
skiego więzienia zarządzający szkołą 
jednoklasową we wsi Żydowska Grobla, 
nauczyciel P. Paszuliński, aresztowany 
wr kwietniu r. b. Żadnego śledztwa 
przeciw niemu nie wdrożono. Uwolnio­
ny został z gubernialnego więzienia 
student kijowskiego uniwersytetu, Ale­
ksander Tarbsztein. aresztowany przed 
miesiącem w Charkowie.

O S O B I S T E .
Prezes kijowskiego sądu okręgowego, 

rz. r. s. N. S. Grabor, powrócił z Czer­
kas do Kijowa.

Ołoniecki wicegubernator, K. M. Szy­
dłowski, przyjechał z Petrcrawodska i 
zatrzymał się w hotelu Europejskim.

Marszałek szlachty gub. kijowskiej, 
ks. Repnin, powrócił z Jagotyna do Ki­
jowa.

Prokuratur charkowskiej pałaty są­
dowej, S. S. Chrulew, wyjechał do Char­
kowa.

Wczoraj powrócił do Kijowa z Poł- 
tawy dowodzący wojskami kijowskiego 
okręgu wojennego, g.-l. Suchomlinow.

Kradzież. Onegdaj nieznani złodzie­
je dostali się do mieszkania profesora 
A. Sonni, na ul. Lewaszowskiej pod Nr. 
32 i zabrali z biurka około 150 rubli 
gotówką i kilka kosztownych przedmio­
tów, v:artości przeszło loO rubli.

—  K R A D Z IE Ż E . O uegdaj, około godziny 
7-ej w ieczorem , z m ieszkan ia  p. E . Ornobysze- 
woj (M .-B łagow ieszczeńska N r. 25), skradziono 
szk a tu łkę  zaw ie rającą  kosztowności, w artość k tó­
rych, w edług słów poszkodowanej, wynosi około 
200 rubli.

Tego samego dnia, z m ieszkania  nauczycie la  
p. G. G rigorjew a (M .-B łagow ieszczeńska Nr. 96), 
n ieznani ziodzieje skrad li różne rzeczy, w artości 
do 230 m.

— N A PA D Y . W czoraj, o g. 1-ej w nocy, na  
p. A leksiejow a, dążącego u licą F u n duk lc jow ską  
(naprzeciw  dom u N r. Tb), napad ło  2-ch z łoczyń­
ców. Schwyciwszy A lck sie jew a  z i j łu  za  ięce , 
rabusie  poczęii go dusić , gdy jodnaK A leksicjew  
staw ił im opór, je d e n  z rabusiów  u d erzy ł go lę- 
pem narzędziem  w głow ę, skutkiem  czego A. 
zem dlał. Odzyskawszy przytom ność A. zauw ażył 
brak  portm onetk i, kapelusza  i paraso la . Z ło­
czyńców' n ie w ykryto.

W e w Lorek wieczorem , do przechadzającego 
się  S. G ałczyńskiego podeszła ja k a ś  kobieta , pro­
sząc o p ien iądze n a  drogę. P o  d ługich  prośbach 
je j, Gałczyński stanow czo odm ów ił w sparcia. 
W tedy k o b ieta  zerw a ła  m u dew izkę i zaczęła 
uciekać; została  wszakże przy trzym aną  p r a z  
stójkowego, k tó ry  odprow adził j ą  do cyrkułu . 
P rz e d staw iła  tam paszport n a  im ię M aryi D ya- 
czenko.

— W e w to rek  w dz ień , na  ulicy B ulw arno- 
K udriaw skidN  do M iciiała  łm k ianow a podeszło 
trzech  jak ich ś  osobników z prośbą o jałm użnę 
Ł. wvjał portm onetkę i da ł im  6 kop., żebracy
jed n a k  nie ustępow ali. W ted y  Ł., cbcąc się po­
zbyć n a ire ló " ', d a ł im Jeszcze 5 k °P. i pospieszył 
odejść. W tedy  jed en  z n iezn an y c r żebraków  
rzucił się w pogoń za nim , dopędził i zaczął bić 
po głow ie żelazlla. pałką , pozostali zaś dw aj r a ­
busie zaczęli p lądrow aś po k ieszen iach  Ł.

Zabraw szy portm onetkę, rabusie  poczęli ucie 
kać. W ezw any lek arz  opatrzył poszkodowanego.

W ieczorem  pulicyi udało się aresztow ać j e ­
dnego ze złoczyńców', D an iła  Sm ołowa. Eukia- 
now poznał w nim tego, k tó ry  n a jp ie rw  go do­
p ad ł , bił pałką.

-  D R A M A T  R O D Z IN N Y . D nia  29 m aja 
na  st. Oknica, żona m aszynisty D orożeckiego za­
d a ła  śpiącem u m ężowi k ilk a  ciosów toporem , 
ran iac  go pow ażnie w głowę i szyję. A resz tow a­
na D urożecka zeznała, że chciała  zabić męża. 
L ekarze  robią nadzieję w yleczenia.

M ałżeństw o D. m a p ięc io ro  d robnych  dzieci

Ostatnie wiadomości.

UstaDienie hrabiego Gołuchowskiego.
Z Wiednia donoszą: Utrzymują tu, że 
hrabia Gołuchowski, po zakończeniu 
sesyi delegacyi, poda się do dymisyi. 
Następcą jego ma być dotychczasowy 
wspólny minister skarbu, Burian, który 
jest z pochodzenia, Węgrem i zięciem 
barona Fejervary’ego. Powołanie Bu­
riana na stanowisko ministra spraw ze­
wnętrznych ma być aktem wdzięczno­
ści dla barona F ejenary ’ego, który w 
najtrudniejszych okolicznościach podjął 
się obrony interesów korony na Wę­
grzech.

Włochy a trójprzymierze. Z powodu 
tendencyjnego tłómaczenia telegramu 
króla włoskiego do cesarzów Franciszka 
Józefa i Wbnelma w prasie niemieckiej, 
pisze półurzędowa „Tribuna: Prasa nie­
miecka powinna nareszcie zrozumieć 
w interesie trójprzymierza. że żadna

umowa międzynarodowa nie jest dosta­
teczna, jeżeli nie opiera się na porozu­
mieniu się ludów. Dotychczasowa za­
chowanie się Niemiec względem Włoch, 
które są głównym filarem trójprzymie­
rza, nie świadczy wcale o zrozumieniu 
tego faktu.

Koronacya króla Hakona a Szwecya.
Według informacyi norweskiego mini­
stra spraw zagranicznych, postanowie­
nie króla Oskara, iż na koronacyi w 
Drontheim Szwecya ofieyalnie repre­
zentowaną nie będzie, rue ma być tło- 
maczone, jako akt, nieprzyjazny wzglę­
dem Danii.

Nowy gubernator wojenny Paryża. Na
miejsce zmarłego generała Dessirier 
mianowany został wojennym guberna- 
toiem Paryża—generał Dalstein.

Bankiet dla królobójców. Belgradzki 
korpus oficerski uiządza, z pozwolenia 
komendanta belgradzkiego garnizonu, 
bankiet na cześć dymisyonowanych spi­
skowców: Maszina, Popowicza, Misicza, 
Łazarewicza i Kosticza.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Izba Państwowa.
Posiedzenie dnia 30 maja.

Posiedzenie otwarto o goaz. l l  mi­
nut 40. Prezyduje ks. Uotgorukow, któ­
ry oznajmia, że do rąk prezydenta zło­
żono:

1) Sprawozdanie komisyi o porządku 
przyjęcia pałacu taurydzkiego

2) Sprawozdanie komisyi 19-tu o zmia­
nie artykułów 55, 56 i 57 regulaminu 
Izby Państwowej.

3) Projekt 30-tu członków Izby o wol­
ności zebrań

4) Memoryał posła Zemlanowicza w 
kwestyi agrarnej.

Projekty i sprawozdania rozdane bę­
dą posłom, memoryał Zemlanowicza zo­
stał przekazany komisyi agrarnej, jako 
materyał. Następnie prezydent komu­
nikuje, że złożono pięć wniosków o za- 
interpelowaniu różnycn ministrów, z tej 
liczby trzy interpelacye, jako niewyma- 
gające pośpiechu, zostały odesłane do 
komisji, dwie zaś, jako nagłe, rozpa­
trzone być muszą w Izbie; jedną z tych 
ostatnich, o powodach więzienia 150 
włościan w więzieniu połtawskiem, Izba 
zdecydowała bezzwłocznie przesłać mi­
nistrowi, drugą zaś, zawierającą depe­
szę na imię posła Tesla ze skargami z 
Łocnwicy i Mirgorodu, Izba postanowi­
ła odesłać do komisyi.

Prezydent ogłasza memoryał 37-iu 
posłów' o ograniczeniu czasu mówcom 
w kwestyi agrarnej do 10-iu minut; 
obecnie wyjaśniło się, że zapisanych 
jest do głosu jeszcze 115 mówców. 
Przeciw' temu ograniczeniu przemawia 
poseł Tennison. Izba odrzuca projekt o- 
graniczenia.

Zaczynają się debaty nad kwestyą a- 
grarną.

Po Litwinowie, Bremfcrze,Kacenelsonie, 
zabrał głos Tatarinow :

„Rozumiem doskonale uczucia, jakie- 
mi powodowali się przemawiający tu 
mó wcy. Kwestya agrarna jest rzeczy­
wiście tak boląca, źe zupełnie zrozu­
miałem jest to uczucie, w jakiem ka­
żdy występuje; zrozumiałem jest ró­
wnież, że każdy mówca chce się wy­
powiedzieć nie tyle przed Izbą, ile przed 
wyborcami. Ja  również poczuwam się 
do obowiązków wobec wyborców, ale 
w imię tego uczucia, w imię tego obo­
wiązku, uważam za możliwe nie mówić
0 istocie rzeczy, a oto motywy, które 
mną kierują. Proszę zwrócić uwagę 
na to, co się dzieje na sali. nikt mów 
nie słucha, jedna część posłów nie­
obecna, druga gawędzi. Oczy wiście, że 
mówcy zwracają się ze swemi mowami 
nie do Izby, a do swych wyborców. Ja 
propomyę inny sposób zwracania się 
do wyborców. To, co mamy mówić 
przed pustą salą, lepiej wydrukować
1 rozesłać wyborcom, a nie paraliżować 
działalności Izby. Proszę zwrócić uwa­
gę, że jest jeszcze 115 mówców zapisa­
nych, wr.iosek zaś, aby nie mówiono 
dłużej nad 10 minut, nie został przyję­
ty. W ten sposób dwa tygodnie u- 
pływa na dyskusyi w sprawie właści­
wego skierowania kwestyi, tymczasem, 
gdy będzie nam przedłożony określony 
projekt prawa, to wtedy będziemy mie­
li możność wypowiedzenia się o istocie 
rzeczy. Oprócz tego, zwróćcie pano­
wie uwagę na sytuacyę polityczną 
kraju. Jesteśmy tu od d. 27 kwietnia; 
d. 13 maja wyraziliśmy ministerstwu 
brak zaufania, a jako jedyny środek 
walki z niem uznaliśmy tworzenie praw. 
Dotychczas jednakże nie zatwier­
dza jm y  jeszcze ani jednego projektu 
prawa, nie użyliśmy więc ani razu 
środka, który uznaliśmy za dobry. 
Zdaje mi się, że trzeba koniecznie zer 
wać z podobną taktyką. Mówiliśmy, 
żeśmy gotowi nie cofać się przed za­
targiem z rządem, żeśmy gotowi stanąć 
do walki w sprawie, któraby była naj­
bardziej żywotną w oczach narodu. 
Prawie jednogłośnie uznano, że sprawą 
taką iest sprawa agrarna; panowie, 
zwóćcie uwagę na to, co się wokoło 
nas dzieje; z jaką niecierpliwością ocze­
kuje kraj od nas nie mów, a czynów. 
Musimy jak najprędzej opracować pro­
jek t prawa w kwestyi agrarnej i wejść 
następnie na drogę określonych czy­
nów. Z tego powodu, uświadamiając 
sobie cały ciężar odpowiedzialności 
względem swych wyborców, będę zw ra­
ca! się do uczucia obowiązku i patryo- 
tyzmu mówców i będę ich prosił o za­
przestanie zabierania głosu o istocie 
rzeczy, jak  to ja robię i o pozwolenie 
nam mówienia wtedy o tem, gdy bęaą 
przedłożone nam do dyskusyi projekty 
prawne, a obecnie wybierzemy jak naj­
prędzej komisyę i zabierzemy się do 
pracy realnej. {Oklaski).

Prezydent komunikuje, że przybyli w 
dniu wczorajszym reprezentanci pro- 
wincyi terskiej, pragną zabrać głos w

kwestyi agrarnej. Izba zgadza się dołą­
czyć ich do liczby mówców, pomimo, 
iż liczoa mówców została zamkniętą.

Następnie przemawia Kurienko. Mów­
ca zwraca uwagę na świetne prowadze­
nie stronnictwa wolności ludu na wy­
borach i nalega na powodzenie ich pro­
gramu. agrarnego.

Temdson oponuje przeciw notatce 
42-ch. Podtrzymuje poglądy autonomi- 
stów, udowadniając konieczność prze­
kazania kwestyi agrarnej komitetom 
prowjncyonalnym.

Prócz wywłaszczenia ziemi, twierdzi 
mówca, istnieją jeszcze inne środki po­
lepszenia doli włościańskiej.

0  godz. 2 m. 30 posiedzenie zawie 
szono na godzinę.

0  g: 3 m 40 prezydent po otwarciu 
posiedzenia zawiadamia Izbę o wniosku 
35 posłów, ograniczającym czas trwa­
nia mow poszczególnych.

Kuźmin - Karawajeiv sprzeciwia się 
powtórnemu głosowaniu nad wnioskiem 
przyjętym dopiero co, przed trzema go­
dzinami: prosi, aby zawezwać członków 
do sali obrad, a nad postawionym 
wnioskiem przejść do porządku dzien­
nego.

Prezydent oświadcza, że już dzwonił 
na znak otwarcia posiedzenia. Poczem 
na żądanie Szczepkina stwierdza, iż 
obrady rozpocząć można, ponieważ na 
sali jest ilość posłów, wymagana przez 
prawo.

Winawer proponuje, aby w razie od­
rzucenia ograniczenia czasu trwania 
mów poświęcić tylko początek posie­
dzenia na rozpatrzenie kwestyi agrar­
nej, to jest do pierwszej przerwy; po­
tem debatować nad projektami ustawo­
dawczymi, zaś pod koniec posiedzenia 
zająć się sprawami bieżącemi.

Jakuszkin, przemawiając za wnio­
skiem Winawera, radzi obradować je ­
szcze nad kwestyą agrarną wieczorem, 
na posiedzeniach dodatkowych.

Prezydent radzi odłożyć obrady nad 
wnioskiem Winawera do jutra.

Nabo/cow wymaga natychmiastowych 
obrad.

Wszystkie te wnioski poddano głoso­
waniu.

Izba odrzuciła wnioski o „o skróce­
niu obrad nad kwestyą agrarną", a 
przychyliła siędo wniosku Winawera.

W sprawie agrarnej zabiera głos 
Grabcwiecki—włościanin. Część mowy 
miał mówca w języku małoruskim, to­
warzyszyły mu śmiechy i oklaski. Spra­
wę agrarną uważa on za bardzo prostą: 
kto nie ma ziemi, temu ją należy dać, 
kto zaś ma jej za dużo — temu należy 
ziemię odebrać, płacąc po 50 rb. za 
dziesięcinę.

Włościanie z przyjemnością zapłacą, 
ale więcej płacić nie należy. Wszystko 
to trzeba robić prędko, inaczej bowiem 
nie będzie można żyć spokojnie.

Ałaajin  zaczyna swą mowę od wyra­
żenia głębokiej wdzięczności minister­
stwu za czynną propagandę wśród lu­
dności. Deklaracya gabinetu o tem, że 
włościanie nie otrzymają ani ziemi, ani 
wolności, odczytywana bywa nawet w 
przedsionkach cerkwi; ministrowie są­
dzą widocznie,, że słowa ich oświecą 
lud, jak Duch Święty.

Prezydent powstrzymuje mówcę. Gło­
sy: prosimy mówić w dalszym ciągu. 
Burza oklasków.

Aładjin  czyta cały szereg listów wło­
ścian z opuszczeniami, przepraszając, że 
nie może czytać wszystkiego z ol uwy, 
aby mu nie przerwano, z powodu zby­
tniej uszczypliwości tych listów.

Prezydent zatrzymaj e Aładjna gdy 
ten zwraca się do ministrów z zapyta­
niem, czy nie służyli oni przy Cesarzu, 
jaku lokaje liberyjni, i prosi, aby mów­
ca przeszedł do kwestyi agrarnej. 
Kilku posłów wolności ludu opuszcza 
salę, protestując niejako przeciw zacho­
waniu Aładjna. Ten mówi dalej:

Trzeba zwrócić się do narodu, potrze­
bne je st jego poparcie, tymczasem po­
kojowe. Niech miasta zbierają się na 
wiece, niech postanawiają żądać ziemi 
i wolności; mech wsie i osady przysy­
łają postanowienia zebrań gminnych. 
Ogromną pumoc muże okazać prasa. 
Nie można zapomiiiać, iż ta chwila jest 
ostatnią w historyi rosyjskiej, kiedy 
to rząd chce płacić za ziemię. Nieda­
lekim bowiem jest czas, gdy zbierze 
się druga Izba, która nie będzie opra­
cowywała projektów prawa, a jak kon­
went francuski w ubiegłym stuleciu, 
zatwierdzi tylko zabór ziemi przez na­
ród. 0  >ykupie> oczywiście, mowy 
wtedy nie będzie.

Inni mówcy-włościanie wypowiadają 
się w tym samym duchu.

Bibikow  (gub. orłowska) czyta przy­
słany mu wyrok włościan gminy du- 
rakińskiej, gub. orłowskiej, którzy po­
stanowili, że ziemia powinna być ode­
braną posiadaczom wszelkich stanów 
bez wynagrodzenia i oddania włościa­
nom na władanie gminne.

Alechin żąda jak  najprędszego prze­
kazania sprawy komisyi.

Rodiczew i kilku innych , w celu zy­
skania na czasie, zrzekają się prawa 
głosu.

Tesla żąda dla włościan ziemi i wol­
ności.

Gulot (gub. kurlandzka) w obszernej 
mowie zaznajamia Izbę ze stanem kwe­
styi'agrai nej w gub. kurlandzkiej.

Horipatt przytacza dużo danych sta­
tystycznych i wypowiada się przeciw 
projektowi 42-ch. Argumentacya jego 
jest następującą: nadanie włościanom 
ziemi zaszkodzi im; dochód brutto z 
włościańskiej dziesięciny wynosi 11 rb.; 
najemnik zarabia 15 rć.; projekt pod 
względem finansowym jest niewyko­
nalny. Najsłabszą stroną projektu jest 
brak wszelkiej przedsiębiorczości.

Mówcy skracąją swe mowy w spra­
wie agrarnej.

Fiedorowski oświadcza, że zapisany 
jest jako 57-y, wszystkich zaś mówców 
157, ceniąc więc czas, zrzeka się gło­
su. (Oklaski).

Prezydent oświadczą, że wpłynęło 10 
interpelacyi, z których 4 są nagłe. Izba 
przyznaje za nagłe trzy interpalacye, 
pozostałe zaś odsyła do Komisyi.

O godz. 7 m. 25 posiedzenie zostało 
zamknięte do czwartku.

Kadecki projekt prawa o wolności 
związków.

Petersburg, 31 maja.—Frakcya parla­
mentarna partyi wolności ludu, na po­
siedzeniu swem 30 maja, przyjęła osta­
tecznie projekt prawa o wolności zwią­
zków, który ma być wniesiony do Izby. 
Podstawowe zasady projektu są nastę­
pujące: za związek uważane jest połą­
czenie się, dla wspólnej działalności ku 
osiągnięciu określonego celu, pojedyń- 
czych jednostek, dwu lub kilku 
związków, bezpośrednio, lub przez swych 
umocowanych, niesprzeciwiające się 
kodeksowi kryminalnemu i moralności. 
Związki tworzą się bez pozwolenia rzą­
du. Zebrania związków podlegają pra­
wom o zgromadzeniach. 0  rozwiązaniu 
związku, sprzeciwiającego się kodekso­
wi kryminalnemu lub moralności, poli- 
cya daje znać prokuratorowi. Sprawy 
o rozwiązaniu związków rozpatrywane 
są przez wydział cywilny sądu okrego 
wego. Dla apelaeyi ustanowiony jest 
miesięczny termin. Wszystkie związki, 
oprócz tych, które dążą do osiągnięcia 
zysku z przedsiębiorstwa, uzyskują pra­
wa osoby prawnej, po uprzednim zare- 
gestrowaniu związku u starszego rejen­
ta. Związki przedsiębiorcze uzyskują 
prawa osoby prawnej, według porząd­
ku, określonego przez prawo cywilne.

Specyalna komisya parlamentarna 
opracowała plan rozmieszczenia posłów 
w Izbie. Skrajną lewicę zajmie „gru­
pa pracy", następnie „autonomisci" i 
Ukraińcy, centrum — partya „wolności 
ludu", Polacy i moplemieńcy, prawą 
stronę zajmą „październikowej i inne 
partye prawe.

Petersburg, 31 maja. — Za wydruko­
wanie odezwy „do wszystkich robotni­
ków całej Rosyi", oprócz redaktorów 
pism:.„Kurjer“, „W olna" i „Sowremien- 
naja Żiźń", które podały tę odezwę, zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej także ci posłowie robotnicy, 
którzy podpisali odezwę.

Prowadzenie śledztwa poruczono sę­
dziemu śledczemu do spraw ważniej­
szych, Obuch Woszczatyńskiemu.

Izba sądowa zatwierdziła akt oskar­
żenia redatora gazety „Dieło Naro- 
da“, posła do Izby państwowej, Uljano- 
wa, i rozkazała donieść o swem posta­
nowieniu prezydentowi Izby Państwowej. 
Izba sądowa znajduje, że na mocy 20 
art. ustawy Izby Państwowej, Uljanow 
winien być pozbawiony godnuści po­
selskiej.

Izba sądowa zawiesiła wydawnictwo 
gazet „Narodnyj W iestnik" i „Izwiesti- 
ja  Kiestjanskich Dieputatow". Reda­
ktorów pociągnięto do odpowiedzialno­
ści na mocy różnych paragrafów 103 i 
109 artykułów kodeksu karnego.

Przyjechał do Petersburga przewódca 
demokratów' Stanów Zjednoczonych, 
kandydat na prezydenta Stanów, Wi­
liam Brayan. Jutro zamierza, on być 
na posiedzeniu Izby. Brayan pragnie 
poznać współczesne prądy polityczne, 
panujące w Rosyi, w celu wyświetlenia 
wspólnych cech tych prądów' i ruchu 
demokratycznego Stanów' Zjednocz. W 
piątek Brayan wyjeżdża do Londynu 
przez Sztokholm. Dziś odwiedził go 
poseł Meyer.

Peiersburg, 30 maja. — Senatorowi 
Turau i profesorowi Sergiejewskiemu 
Najwyżej rozkazano zasiadać w r. b. w 
Radzie Państwa.

Władykaukaz, 31 m aja—Podług wia­
domości prywatnych, wojska, wysłane 
dla stłumienia walki kozaków karabu- 
dakskich z Inguszami rozpoczęły ogień 
z kartaczownic do aułu Andyrka, lu- 
gusze stracili 30 zabitych i rannych; 
kozacy — 6 zabitych i kilku ran­
nych.

Rewel, 31 maja. — Sąd wojenny ska­
zał na śmierć przez rozstrzelanie wło­
ścianina Piotra Szumana, który dokonał 
zamachu na życie kozaka; drugiego 
podsądnego uniewinniono.

Tyłlls, 31 maja.—Namiestnik zamie­
nił włościaninowi Siginejszwili, skazane­
mu przez sąd wojenny, karę śmier­
ci przez powieszenie na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie.

Tyflis, 31 maja. — Z Erywania tele­
grafują do tutejszych pism, że nowych 
starć nie było. Na mieście spokojnie. 
Zaaresztowano kilku Tatarów, którzy 
przyjmowali czynny udział w' zaburze­
niach w dniu 27 maja. Dotychczas je­
szcze nie wiadomo, kto pierwszy zaczął 
strzelać: zeznania świadków naocznych 
są sprzeczne. Władze erywańskie na­
łożyły karę właścicielom tych sklepów, 
z których strzelali zabójcy; w cnwili 
rozpoczęcia się rozruchów, drugi, pro­
wadzące do miasta, zostały opanowane 
przez uzbrojonych rabusiów.

Krasnojarsk, 30 maja. — W gub. je# 
nisejskiej na posłów wybrano: W. Ni- 
kołajewskiego — demokratę, i włościa­
nina Jermołowa, bezpartyjnego postę­
powca.

Tomsk, 30 maja. — Wybrano na po­
sła Makuszkina, konst.-demokratę.

Kremieńczug, 30 maja. — Grad wy­
bił zboże włościańskie w gminie omel- 
nikskiej. Straty znaczne.

Kostroma, 30 maja. — Skutkiem 
strajku robotników zamknięto fabrykę 
kaszyńską.

Kalisz, 30 maja.—Robotnicy fabryki 
Prószywo-Frennela zastraj kowali, żąda­
jąc podwyższenia płacy o 15 proc. W  
odpowiedzi na to żądanie inni fabry­
kanci zamknęli fabryki.

Kercz, 30 maja.—Dziś w nocy wy­
kryto próbę ucieczki 2-ch więźniów. 
Gdy chciano ich zamknąć, inni więźnio­
wie zaprotestowali, pobili szyby i me­
ble.

Wezwano żołnierzy, którzy, nie uży­
wając broni, przywrócili spokój.

Kamyszyn, 30 maja.—Z miejscowego 
więzienia wypuszczono 4 więźniów po­
litycznych aresztowanych za należenie 
do związku włościańskiego: pozostali 
dwaj zostaną uwolnieni po złożeniu kau- 
cyi, w kwocie 500 rb.

Moskwa, 30 maja.—Z więzień i do­
mów policyjnych wypuszczają mnóstwo 
więźniów politycznych.

Tyflis, 30 maja.—Dziś w południe 
artelszczycy fabryki Saradżewa wieźli 
do kasy państwa sporą sumę pieniędzy. 
Otoczyło ich na drodze 15 ludzi uzbro­

jonych, którzy, grożąc rewolwerami, za­
brali wszystKie pieniądze i uciekli

Wczoraj i dziś było przeszło 20 wy 
padków napadów, zabójsuw i poranień.

Wiadomość z Tiełowa o ograbieniu 
tam poczty jest nieprawdziwa.

Władykaukaz, 30 maja.—29 maja za­
szła zbrojna utarczka między kozaka­
mi stanicy Kozabułańskiej i inguszami 
w auiach bendyrskiego powiatu.

Kostroma, 30 maja.—W nowej przę­
dzalni lnu praca czasowo została zawie­
szona, a to z pow'odu częściowych straj­
ków' robotniczych.

Charków, 30 maja.—Na profesora czy­
stej matematyki wybrał uniwersytet 
lwowskiego profesora, Russjaniego.

Połtawa, 30 maja.—D. 28 maja w ie­
czorem żołnierze Jelickiego pułku, w 
ilości 2-ch batalionów, zebrawszy się 
na dziedzińcu koszar, wszczęli alarm 
wystrzałami, ogłosili strajk i postawili 
szereg żądań polepszenia życia kosza­
rowego.

Po odbytym na dziedzińcu wiecu, żoł­
nierze w pełnym rynsztunku wyszli 
na miasto, chcąc połączyć się z siew- 
skim pułkiem, który wszakże został 
zawczasu wyprowadzony z koszar i roz­
lokowany wr śródmieściu; do śródmie­
ścia zostali wezwani także kozacy, ar- 
tylerya i straż ziemska. Strajkujący 
żołnierze, zważywszy sytuacyę, powró­
cili do koszar. Koło godz. 2-giej cały 
pułk był już na swoich kwaterach, 
żołnierze, biorący udział w rozruchach, 
byli widocznie spojeni. W czasie za­
burzenia między żołnierzy starały się 
przecisnąć osoby postronne, które chcia­
ły nadać zajściu polityczne zabarwienie, 
ale żołnierze usuwali nieproszonych 
mówców.

Zrana wyprowadzono pułk bez broni 
na Sienny lynek.

Zwierzchnicy wysłuchali pretensyi 
żołnierzy i długo z nimi rozmawiali, 
wyjaśniając- nieprawność ich postępo­
wania. Przywrócono porządek jak się zda­
je, bez represyi.

Pomocnik dowodzącego wojskami 
kijowskiego okręgu wojennego, który 
tu dziś przyjecnał, dokonał rewii pułku 
jeleckiego i zrobił wymówkę szeregow­
com.

Wyznaczono komisyę do rozpatrze­
nia sprawy.

Sosnowice, 30 m aja.—Wczoraj rabu­
sie napadli na kasyera kopalni, F. Bo-

gdanowa, jadącego końmi ze stacyi 
fąbrowy. Rabusie odebrali mu 26,000 
rubli i zbiegli.
Teodozya, 30 maja.—W nocy doko­

nano zbrojnego napadu na pocztę, w 
pobliżu wsi Bajbuga. Zabito poczty- 
liuna; zrabuwauo 700 rb. Do Bąjbuga 
zostało wysłane wojsko. Zaaresztowa­
no woźnicę pocztowego.

Pawłograd, 30 maja. — W powiecie 
pawłogradzkim utworzono komisyę do 
spraw urządzenia rolnego

Odesa, 31 maja. — Sąd wojenny roz­
trząsa sprawę 17 anarchistów. F [idsą- 
dni nabyli bombę w celu rzucenia jej 
na placu katedralnym w dniu imienin 
Najjaśniejszego Pana; bombę wykryto 
w porę. jeden z oskarżonych, Łabuniec, 
zmarł od postrzału otrzymanego w wię­
zieniu.

Do śledztwa pociągnięto 100 świad­
ków. Sprawa będzie się roztrzygać w 
ciągu 6 dni.

Rzym, 30 maja. — Prezes ministrów, 
Giolitti, przedstawił Izbie deputowanych 
program rząlowy. Wiele projektów 
praw trzeba omówić jeszcze przed wa- 
kacyami, u. w ich liczbie 6 proj. reform wy­
działu marynarki, następnie projekt 
udzielania pomocy mieszkańcom okolic 
Wezuwiusza, o fabrycznej inspekcyi, 
rządowych kolejach żelaznych i podja­
zdowych liniach w Sycylii. Program 
rządowy przewiduje otworzenie 2 ko­
misyi parlamentarnych do zbadania 
rozruchów ekonomicznych w poi Wło­
szech. Rząd pragnie podnieść poziom 
wyższego techniczego i ugólnego po­
czątkowano wykształcenia. Włochy, 
wierne swym sojusznikom, cenią przy­
jaźń wszystkich państw, zwłaszcza tra­
dycyjnych przyjaciół. Finanse są w 
doskonałym stanie. Budżet należy oprzeć 
na trwałych podstawach.

Paryż, 30 maja. — Przedstawiając 
Izbie deputowanych program rządowy, 
prezes ministrów obiecał wnieść pro­
jekt prawa o długości dnia roboczego. 
W kwestyach ekonomicznych niezbę­
dną jest umowa międzj narodowa; pre­
zes obiecuje bronić w senacie emery­
tury robotników i żądać zmiany prze­
pisów o wydawaniu koncesyi górni­
czych, aby zapewnić robotnikom część 
zarobku: zajmie się on również ekono­
micznym rozwojem kolonii. Dewizą 
zewnętrznej polityki Francyi jest—m i­
łość pokoju i sprawiedliwość. Minister 
liczy na ogólny wzrost poszanowania 
prawa, co pozwoli na ulżenie ciężaru 
zbrojnego pokoju. Uznaje dalej za po­
żądane, aby waśnie międzynarodowe 
rozstrzygane były, zgodnie z decyzyą 
konferencyi w llaadze, przez sąd polu­
bowny.

NADESŁANE.
Ta ru lryka  nie podwdzi od Redakeyi, 

która też za nią nie odpowiada.

Dla dzieci najlepsze jest tylko dobrem
(Goethe).

Mężowie stanu, ekonomiści i lekarze 
już oddawna zwrócili uwagę na nie­
zwykłą śmiertelność dzieci w naszych 
czasach. Lecz kwestya ta jest prze­
ważnie kwestj ą odżywiania, gdyż od­
żywianie stanowi najlepszą gwarancyę 
życia i rozwoju dziecka. We wszy­
stkich wypadkach, gdzie karmienie 
mlekiem matki jest niemożliwe, lub 
niedostateczne, jak również i w tru­
dnych wypadkach odstawiania dzieci, 
mączka Nestle’a zastępuje im zupełnie 
mleko matki. Proszek ten mleczny, z 
najlepszego mleka krów szwajcarskich, 
jest tani, bardzo łatwy d t przygotowa­
nia, lekkostrawny, dobrze smakuje, by­
wa chętnie przyjmowany; po mączce tej 
dzieci rozwijają się widocznie i szybko.
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Cesarz Wilhelm na zamku 
Kreuzenstein.

Do wspaniałego zamku Kreuzenstein, 
położonogo wśród cienistych lasów nad 
brzegami modrego Dunaju, zawitał ce­
sarz Wilhelm podczas swojej krótkiej 
bytności w sprzymierzonej monar­
chii.

Zamek ów prastary, teraz świeżo od­
nowiony, przeznaczono na przybytek 
sztuki starożytnej; mieści też w sobie 
muzea historyczne i zabytki średnio­
wieczne.

Cesarzowi w podróży do zamku to­
warzyszyli właściciel zamku hr. Wil­
czek, oraz szczupła garstka wybra­
nych.

Dzień był dżdżysty, słotny. Pomimo to 
widok na błonie naddunajskie, na gó­
ry, pokryte mrocznym lasem iglastym 
nie był pozbawiony wdzięku w oczeki­
waniu na gościa.

Bicie dzwonów oznajmiło przybycie 
dostojnego gościa.

U i ramy tryumfalnej wysiadającego 
z wagonu cesarza powitał hr, Wilczek. 
W baszcie na przyjazd cesarski oczeki­
wała rodzina gospodarz.*, a na dziedziń­
cu zamkowym zgromadzeni tyli: admi- 
nistracya, służba zamkowa i malarze, 
odziani w bluzy niebieskie i w białe 
fartuchy.

Skoro powozy dworskie wjeżdżały na 
most zwodzony, dzwony umilkły, a z 
wieży basztowej, przystrojonej w barwy 
państwowe niemieckie, zabrzmiały rogi 
myśliwskie gromką fanfarą.

Cesarz razem z hrabią wszedł do 
wnętrza baszty, tam przywitawszy się z 
obecnymi, z wielkiem zajęciem oglądał 
belkowanie i stare proce, porozmieszcza- 
ne na ścianach, poczem przez bramę 
gotycką skierował kroki do sali audyen- 
cyjnej.

Po drodze zwrócił uwagę na budowę 
studni i wazony z kwiatami.

W sali posłuchań cesarz zabawił 
dość długo, rozmawiając ze zgromadzo­
nymi.

Do malarza Stanffera rzekł:
— Przyjechałem tutaj, aby czegoś 

nauczyć się.
Na co ter. odpowiedział:
— A ja  przyjechałem wprost z Ber­

lina, gdzie nauczyłem się bardzo wielu 
rzeczy.

Po wyjściu z sali, cesarz powitał ro­
botników, którzy po kilkakroć przed 
nim defilowali.

W kaplicy oglądał cesarz ołtarze świę­
tej Elżbiety i Anny, wspaniałą chrzciel­
nicę wenecką, flagę, pod którą wypły­
nął okręt Isbjórn na wyprawę podbie­
gunową, przybory mszalne i ubiory ko­
ścielne.

Na dźwięk organu, Wihelm zasiadł w 
stalli i z namaszczeniem słuchał gry hr. 
Elżbiety Kinsky-Wilczek.

Następnie dostojny gość odwiedził 
kuchnię, łazienki i inne pokoje, podzi­
wiając naczynia kuchenne, bronzy, ma- 
joliki i t. d.

W sali rycerskiej zdjął ze ściany 
miecz. Po parokrotnem złożeniu zauwa 
żył, że klinga nadaje się do jego 
dłoni.

Podczas obiadu w odpowiedzi na to­
ast, wniesiony przez gospodarza, cesarz

dziękował hrabiemu za odbudowanie 
starożytnego zamczyska i chwalił na­
gromadzone tam dzieła sztuki, świad­
czące w tak wymowny sposób o cno­
tach, zasługach i rycerskiej galanteryi 
groźnych antenatów.

Po obiedzie cesarz bawił jeszcze 
czas jakiś.

Z prawdziwą radością przyjął ofiaro­
waną mu tarczę krzyżacką, o czem nie­
zwłocznie telegrafował do Maryenburga. 
Zapewniwszy raz jeszcze o swym po­
dziwie dla zbiorów zamkowych, cesarz 
ze świtą powrócił do Wiednia.

Z życia prowincyi.

Z pow. wasylkow skiego.

Obfite deszcze m ajowe iie  uszkodziły  : bóż, 
k tó re  w yglądają  w span iale  i ob iecu ją  dużo. Spo 
dziew any urodzaj ju ż  obecnie w płynął na  zniżkę 
cen zboża, które ostatnim i czasy było bardz" 
drogie. N a  tę  drożyznę narzekali najw ięce j ma­
łom iasteczkow i dorożkarze i bałaguli, nabyw ający 
ow ies d la  koni, ja k  rów nież konsum enci chleba 
pow szedniego.

Po wsiach nędza je s t  w idoczną, a  wysokie 
w ynagrodzenie za p racę  połową, ty lko  pewnej 
części ludności daje możność spokojnego prze­
trw an ia  przednów ku. Ceny rąk  roboczych w tym 
roku  są n iezw ykle w ysokie. Z a  p rzeryw an ie  bu­
raków  płaci się obecnie 60— 75 kopiejek  dzien­
n ie, gdy w la tach  poprzednich 40 kopiejek  było 
ju ż  c en ą  zbyt w ygórow aną. N a  brak robotnika 
uskarżać się nie" można, pomimo to jed n ak  b u ra­
ki n ie są  jeszcze  p rzerw ane  i znaczna część 
p lan tacy i w naszym pow iecie je s t  pow ażnie za­
grożoną, z powodu opóźnienia  się pilnych robót. 
B uraczane p la n ta c je , rów nież ja k  i łany  zbożo­
w e, w yglądają  św ietn ie  i w norm alnych w arun­
kach, dałyby obfity plon i d la  p lan ta to rów , i d la 
fabryk cukru . W aru n k i je d n a k  wcale n iepom y­
ś ln ą  wróżbę n iosą  naszej przyszłości rolniczej

w tym roku . B yw ały w ypadki, że k ilk u se t robo­
tników  zostało  spędzonych z p lan tacy i przez k il­
kudziesięciu  parobczaków  m iejscow ych, którzy 
czynnie zaoponow ali przeciw ko przyjm ow aniu 
przez fo lw ark  robotniitów  ze wsi sąsiednich.

C harak terystycznem  je s t  to, że n aw et ofieya- 
liści folw arczni do radza li robotnikom  u stąp ić  z 
pola, aby nie wyw oływ ać zajścia. U sposobienie 
w łościan je s t  dość niepew nem , jeż e li  n ie gro- 
źnein. Hasło, rzucone w tłum y przez kadetów
0 uposażeniu  w ziem ię bezrolnycn i m ałorolnych, 
obudziło a p e ty t ag rarn y  i do najw yższego stopnia  
podnieciło w yobraźnię m iejscowego w łościanina. 
W szyscy oczekują ziem i i wszyscy są  pew ni, że 
ją  o trzym ają  od «Izby». N ik t w praw dzie nie za­
stan aw ia  się nad tern, w ja k i to sposób będzie 
uskulecznionem , ani nad tern. ja k ie  sk u tk i z tego 
wynikną; rozum ują  poprestu : od jednych  odbiorą
1 nam  dadzą. Z rozmów, z najw ięcej u św iad o ­
m ionymi w łościanam i, m ożna wyw nioskow ać, że 
żaden z nich nie ma najm niejszego pojęcia ani
0 upaństw ow ien iu  ziem i, ani o agrarnych  p ro je­
ktach  kadetów .

W szyscy są  p rzekonan i, że otrzym ają ziem ię 
n a  p raw ic  w łasności i n ie m yślą o tern, że to 
św ięte  p raw o w łasności, k tó re  im ma przysług i­
wać, będzie złam anem  d la  innych.

W ielk ie  w rażenie w yw ołała dek laraoya  m in i­
strów , k tó rą  wszędzie po gm inach rozesłano
1 w -w ieszono . T łóm aczą tre ść  je j w ,te n  sposób, 
że -’Izba» chcia ła  zdobyć «. „o lę»  d la  Żydów i z ie ­
m ię  d la  włościan (w łościanin bowiem  m a ju ż  
«wplę»). Poniew aż te dwie spraw y są  ściśle  ze 
sobą zw iązane, w ięc je d n a  bez drugiej nie może 
się u rzeczyw istn ić  i je ż e li Żydzi nie o trzym ają  
«wroli», to i w łościanin  n ie  dostan ie  ziem i. A le 
może Izba jeszcze  coś n a  to poradzi, je ż e li zaś 
i ona n ic nie wym yśli, to wówczas n astąp i «za- 
bastow ka». T ak ie  zdania i tak ie  pojęcia, w yra­
żone n iem al w jednych  i tych sam ych słowach, 
m ożna usłyszeć, w każdej praw ie wsi naszego 
pow iatu . Poza tern żadne polityczne zagadnie­
n ia  nie is tn ie ją  d la  naszych włościan; w kwe- 
styach narodow ościow ych, w yznaniow ych, w sp ra ­
wie autonom ii lub cen tra lizacy i, n ik t tu  nie ma 
i n iechce m ieć żadnego zdania: są  to rzeczy po- 
prostu  zbyt obojętne i dalek ie.

J a k  rozum ieć ow ą zapow iedzianą «zabastow- 
kę», o tern są  różne zdania. Jed n i poprzesta ją  
n a  zab ran iu  zboża z łanów  obyw atelskich, lub 

osesorskich , inn i sądzą, że i zfem ie folw arczne 
ędą  s iłą  zab rane  i podzielone m iędzy po trzebu­

jący ch , a  potem  niech się  dzieje, co chce. «Czy 
z nędzy zginąć, czy zostać zabitym , w szystko 
jedno  d la  nas»—pow iadają  przygodni mówcy j a r ­
m arkow i n a  im prow izow anych wiecach. J  rrnar- 
ki bowiem  są źródłem  wszelkich w iadomości po­
litycznych, ja k  rów nież i szkołą politycznego 
rozwoju naszego w łościanina. Tam  cieszą się 
pow odzeniem  i m ają  posłuch ty lko  ci, co ziem ię 
obiecują, lub w skazu ją  sposoby je i zdobycia.

W obec tak  n iejasnych  i złow różbnych stosun­
ków, zn iechęcen ie  i ap a ty a  zapanow ały  wszędzie. 
Tem  się też da  tłóm aczyć s tan  b ierności naszego 
polskiego społeczeństw a, k tó re  z trw ogą i n ie ­
chęc ią  żyje z dn ia  n a  dzień, zapom inając o swej 
przyszłości i o swych wobec niej obow iązkach. X.

—  Sprostowanie błędów drukarskich.
W numerze wczorajszym w artykule: 
„Autonomia a dem otratyzm", zamiast: 
„w obronie demokratyzmu psów", czy­
tać należy „w obronie demokratyzmu--,
w numerze onegdajszym w artykule 
p. t.: „Posiedzenie zarządu T-wa gimna­
stycznego", zamiast „komisyi baleto­
wej", czytać należy „komisyi baloto­
wej".

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

D nia 30 m aja 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
zran a  po poł. wiecz.

16,7 24.0 16,0
74o-0 739,5 740,9

b9 56 97
W  W 3 P P 2
6 8 10
— —  12,7

od g. 9-ej wiecz.
do g. 9-ej wiecz.

N ajw . tem p. pow ie trza  w c iągu  doby . 24,0
N a jn iż s z a ...............................................13,1

„ na pow ierzchni ziem i . . 12,5
P rz . tem p. pow ie trza  w ciągu dobv . 18,9
W iel. przeć. tem p. pow. w ciągu doby . 18,9

Ogólny stan pogody w Europie zrana na
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

T elegram y dzisioj nie nadeszły.

Giełda Petersburska.
31 m aja 1906 r.

4°/0 Państw ow a re n ta 733/8
4*/o L is ty  zast. K ijow sk. B anku  Z iem sk. 717/8
5 %  pożyczk prem . 1864 r ............................. 34'"

„ 1866 r ............................. 26:
5o/0 obi. prem . Szlach. B an k u  . . . . 222
Akcye P e ters tm rsk . M iędzynar. Kom erc. 399

„  P e te rsb . D ysk o n t.-P o ży czk .. . . 425
„  R osyjsk. d la  H and lu  Zew . . . 3ry
„ T -a O dlewni s ta li „Sorm ow o". . 1 7 ,''
„  B rańsk. R elsk . F a b ............................. 151
„ P u tiło w sk .................................................. 92
„ B akińsk . T -a N a fto w ....................... 615

U działy  N aft. T  a  Br. N obel....................... — .
„ N aft. i H andl. T -a  M antaszew  i Ko. 150
„ P e te rsb . P ry w at, i Kumm. . . . —

A kcye l-go  T -a Zegl. po D nieprze. . . —
„ „ „ i i  • —
„ „ H a r t m a n " ......................................... 350

5°/0 Pożyczka 1905 r .........................................  9U/4
,i „  19u6 r .....................................  —

U sposobienie z dyw idendow ym i p ap ie ram i 
słabe na całej lin ii z powodu zm niejszenia  fun­
duszu państw ow ego i zw iększonej podaży listów  
zastaw nych; z prem jów kam i z początku s ta łe , ku  
końcowi g iełdy  słabe.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Tem p. pow. wedł. Cel. 
B arom etr przy O w m. m. 
Stop. w ilgotności w proc. 
K ie r i sz. (w m. na  m. s.) 
Clunurn. w edl. 10 st. sys. 
Ilość opadów  w m/m.

igBoaćBiaaa Sra. „ f P/ra mamffisra?ff&Sra

& j s e K J t A M T Z
Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. A485-30-12 

FILIA KIJOWSKA MIKOŁAJOWSKA 3
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane |1 ■■!#*%■■■■» SI# ■ do koniczyny jedyne najprodu-
Lokomobile, b U K O W I l I K I  kt»wnieisze pracu« ce równ°-

do koniczyny jedyne najprodu 
:ywniejsze pracujące równo 
cześnie z młocarnią parową. §£

j i  BJJELS.KJ, .Inżynier,
KIJÓW, PLAC KRESZCZATLKA Nr 1,

Oddział Kijowski Towarzystwa Udziałowego 
S P EC Y A LN EJ FABRYKI

A R M A TU R  i MOTORÓW
W WARSZAWIE, SIENNA Nr 15,

poleca w łasnego wyrobu

Silniki stałe i lokomobile

U  Y T J  V  t d V X J  \XJ \ 1 U  VJ L I LZi

Tapety Nowootworzony skład tapet

P e te rsb u rsk ie j
Fabryki U. P. Pawfucnma i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel I. ALEKSAN­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.
A551—10—4

URSU U

H
do pędzenia naftą, ropą naftową lub 
spirytusem od I-go do 60-iu koni 

mechanicznych.
200 sztuk znajduje się w użyciu.

Najpraktyczniejsze, najekonomiczniejsze współcze­
sne motory zalecają się mocną a lekką budową, 

nizkiemi cenami i taniością eksploataeyi.
Zużycie nafty, ropy lub spirytusu 
ud3 4 do r 4 funta a smaru około ' 2o 

funta na I-go konia i godzinę.
Konstrukcyanader prosta i bar- 
izo łatwe puszczanie w  ruch 
i obsługa, nie wymagają specyal- 

nego mechanika.
Zupełne bezpieczeństwo od ognia

A leksandrow ska 89, telefon 2514.

Po „ s t ra jk a c h 11
krawieckich jedyny magazyn, w którym nie zdrożało, a w tem tkwi

przyczyna

U W A G A ! ! !
Że sam  jego w łaściciel 
Pracuje dzień cały,
I za swoją pracę
Liczy procent mały. A502

Główny reprezentant na Południowo-Zachodni Kraj
telefonicznej fabryki

L. M. Erikson i S-ka w Petersburgu,
oznajmia, że ma na składzie wielki wybór najrozmaitszych telefonicznych apa­
ratów i przyrządów, a także wszelkie materyały: drut, izolatory, haczyki, dzwon­
ki, łączniki, lejki i t. d. Urządzanie telegrafów i telefonów. Kosztorysy na żą­
danie.

Kijów, A. D. Szwarcpbort, Mikołajowska i l .  Telefon 483. A587

18*

Wyłączna reprezentacya
fabryk

M a c ’ C o r m i c k
maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę- 

  ści zapasowe—na składzie
L. ZDROJEWSKI i K- GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatik 2&- delef. 924. A478-40-9w..    .... ot*, .or/. .or>. .er/. .
C i

m

ODESKI LIMAN DLA CHORYCH w DOMU.
Leczenie limanem praktykuje się przy reumat., skrof., angiel. chorób, ko­

biecych chorob. chorob. skóry, kości i t. d.
Zamienia wanny limanowe o każdej porze roku. Produkt, dla wanien w 

domu sól i jodo-broniowy ług (specyalnie dla wanien przygotowane według 
sposobów, przyjętych w Krt-uznach, Rejchenhall, Kroaziku), błoto, ropa, morska 
woda. Sól dla przygotowania morskiej wody morza Czarnego, dla wanien wy­
syła się wszędzie. Zamówienia, wszelkie informacye i cenniki w kantorze 
Sucbo-Dalnickiego zakłady, Odesa, Riszeljewska Nr 78. A544-5-3

Tapety Główny skład Cai sko Sielskich fabryk

E rn e s ta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323—11—11

M T S L  F O L S E A
Tygodnik poświębony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim i artysty stycznym pod kierownictwem

tadeusza Gruźewskiego
wychodzi w Warszawie.

W chwili, kiedy w kraju caiym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniami tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 

Organem tego głosu pragnie stać się

„M y ś l p o lska11,
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy.

Redakcya i Admmistracya: Krucza 47a.
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50.
W Kijowie prenumeratę na „Myśl Polską" przyjmuje Administracya „Dzien­

nika Kijowskiego".

do S10*311 dwuosobowego, artystycznie 
wykonane na wystawę, sprzedaje się 

za 2,000 rub. w fabryce pomników A483-20-9

A. W. DASZKOWSKIEGO
K ijów , ul. Niemiecka (w pobliżu m ostu B ajkow ego)

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in. lii

Siado Holenderniańskie sukcesorów A. Rakowskiego
ma do sprzedania 20 koni 2-ch i 3-ch lat. Czystej i pół krwi, zdatnych 
do wyścigów i konnej jazdy, po ogierach czystej krwi „Ladriatico" XII—345, 
„Gaston-Febiusie" X I—334 i „Ajwengo" XII—4, między tymi są wyścigowe od 
wywodowych francuskich i austryackich klaczy. Szczegółowa wiadomość na 
zapotrzebowanie. Adr. pocz. i telegr. Żaszków, Holendernia, Milewskiemu. 
Stac. kol. Potasz, Hum. lin., kupującym mogą wysiać konie do Potaszu.

Staruszka sparaliż. £yeć f l i S ,  dS
pomoc M.-Włodzimierska 41, Stempiń- 
ska, można zwracać się do redakcyi.

R268-10-5

M ilP h a rł wdowa> m^z odebrał sobie 
lYlUullull życie, sześcioro dzieci bez 
środków do życia, prosi o pracę, pranie 
bielizny, ożycie lub o materyalną po­
moc. Funduklejowska 48 m. 14.

R271-10-4

Potrzebna panna do robienia dam­
skich kapeluszy, mngazyn 

M-me Syrwet, Prorezna Nr 10.
R283—4—4

n o m  In kr* franc- teor- 1 Pr-’ muz-’U d ję  Itm ui polsk. i in. przed. Mogę 
z dziećmi chodzić na spacer lub tow. 
do wód zagranicę. Poste - restante 
dla 0. 0. R286—5—2

P IlP O  |/||njp niewie^ką posiadłość ziem- 
Ullulj Klipiu ską, jako pozostał, duże­
go majątku. Warunki: dom dobry, za- 
bud. miejscow. górzysta lub folw., rze­
ka, las. Adr. Moskwa, Warsonofje- 
wskij zauł. 4, G. B. Zielińskiemu.

R287—2—2

Młnrlu êcz Prakt- nauczyciel-wycho- 
IfiiUliy wawca, posiad. chlubne reko-
mend., poszuk. odpowied. posady w 
mieś. lub na wsi. Prorezna Nr 30 m. 5.

R290—3 —2

Towarzystwo

Kijów,

Mikołajowska II, 

poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki, 

grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 
konne młocarnie CLAYT0N’A, 

parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki

R an sam es, S im s  & J e ffe rre s .

Ifrau innu/a wykwalifik- szuka posady
MdWuUńd na wyjazd, udziela lekcyi 
kroju. Michałowski zaułek 31, m. 4, 
dla szukającej J. R391—2—2

P n tn p h n u  doświadczony i prakty- 
rUllLuUllj czny korepetytor na 
wieś na lato dla przygotowania  
do 8-ej k lasy  młodzieńca ma­
jącego z 6-ciu klas świadectwo. Kurs 
7-ej klasy był przechodzony w ciągu 
roku, więc przez lato trzeba tylko 
powtórzyć. Wiadomość w redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego" od 10-ej do 
4-ej. A592-3-2

BANATKI
Cisawki, jęczmienia browarowego. 

Oryginalne nasiona

Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi­
ście oczyszczenia i wysłania. Pro­

simy o wczesne zamawianie

L. ZDROJEWSKI
i K. GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatik 25.

3 ,inl#nid z umeblowaniem, pojedyńczo 
fJUKUJC lub razem,

Światosławska 11 m. 4.
do wynajęcia

A596-3-1

M iiin7unio ll/a  Polka> zna doskonale 
IldUuŁjfululKu jęz.: polski, francuski 
(praktyka i teor.), niemiecki, rosyjski, 
przedm. gimnazyalne i muzykę, po­
szukuje kondycyi na lato. Oferty z 
oznaczeniem wynagrodzenia proszę a- 
dresować: Winnica P. Sm oleń­
ska. A597—3—1

K i p h a n  żonaty szuka posady, żona 
MlulIdlŁ może być pokojowa lub ku­
charką, mogą na wyjazd. Wielka Wło­
dzimierska 37 m. 10. R295r

Kamerdyner wi5

Nie otrzymują złych stopni11
studenta Uniwersytetu. Osobiści!

ucznio­
wie

niwersytetu. Osobiście mo­
żna się wńdziec od godz. 10-ej rano do 
4-ej po poł. w redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego". Listownie: ul. Tarasowrska 
Nr 14, m. 6. Stud. E. C. R254-5-5

7 rn 7 n a p 7 n n a  matka błaf?a n?dosier’ Z.IUZ[JduZUII(l nych ludzi o gościnę r  i
wsi z chorą na nogę dziewczynkę lub
o pomoc materyalną dla wyjechania
samej z chorą. Adres: Gogolewska 29,
m. 10. Za utrzymanie ofiaruję swrą
pracę przy gospodarstwie wiejskiem.

R258

Stud ^  p°szuku-5e k°nd- na iat°
wrski.

Kamieniec-Podolski M. Dziko- 
R249—13—13

Gospodyni znająca się dobrze na go­
spodarstwie, sBuka posa­

dy, osoba w wieku średnim, zdrowa, 
umie dobrze szyć, może być przy dzie­
ciach. Adres: Kijów, Funduklejow. 4, 
magazyn P. Ostrowskiego. R294

C fnr i|P 7 |sn niedołężna prosi o wspar- 
OldllloLnd cie. Wozniesieński ja r 44 
m. 20. Kwaśniewska, u piekarza.

R253-10-7

jon* poszukuje kondycyi lub odpo- 
ulullulll wiedniego zajęcia na wyjazd 
lub na miejscu. Ofert. red. „Dzień. 
Kij." dla S. S. R279-5-5

l-go lipca, ma chlubne świadectwa. 
Łaskawe zgłoszenia adr.: Czernijowce, 
gub. podoi., poste-restante dla P. D.

R296-3-1

Rzym.-Kat. Tow. Dobi.
Otworzywszy „Biuro Pracy" d l ; do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Ekstrakt Orzechowy
do farbowania siwych włosów wy­

nalazku

JULIANA JÓZEFOWICZA.
Jest to najlepsza roślinna farba, 

którą można wr przeciąga 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor: 
czarny, brunatny, szatyn i blond. Fla­
kony po rb. l kop. 35 i rb. 2.
W Kijowie, u K. N. Nowińskiego.
Skład apteczny, Kreszczatik Nr 23. 

Skład Główny
w Krakowie (Austrya) u Józefowicza 

ul. Karmelicka Nr 53. A528

„ B i l t s k a  Dzieł Wyborowych1*
od początku wydawmictwa (1898 r.) do 
końca roku 1903, ze wszystkimi do­
datkami Historyi literatur P. Chmielow­
skiego i J. A. Święcickiego, komplet 
oprawny do sprzedania, Wiadomość 
Kijów, ulica Prorezna Nr. 13, m. 11. 
M. Żarski.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Pronzna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


